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Człowiek ma w sobie i w 
swoim otoczeniu sprawy i 
rzeczy, które uważa za pew- 
ne.Ten zespół spraw pewnych 
w życiu człowieka tworzy jego 
dom. Im więcej takich pew­
nych w sposób prawdziwy 
spraw, tym człowiek jest 
mniej bezdomny.

Sprawy stałe i jawne mogą 
być materialne, ściany domu, 
rozkład wnętrza, zarys ście­
żek w ogrodzie, miejsce na 
książki pod oknem, rysy umi­
łowanej twarzy, fotografia 
syna, gdy miał trzy lata. To 
jest dom, ale dom material­
ny. Sprawy pewne muszą być 
jednak również natury nie­
materialnej, wiara, wiedza, 
zrozumienie praw bytu ludz­
kiego, miłość i przyjaźń, u- 
stawiona drabina wartości, 
świadomość konieczności po­
szanowania pewnych reguł w 
każdej sytuacji życiowej. To 
jest też dom człowieka, dom 
niematerialny.

Rzeczy stałe natury mate­
rialnej nie są. bezwzględnie 
pewne, dom. może być zbu­
rzony bombą, ogrod rozorany 
pociskiem, a książki oddane 
na przemiał. Rzeczy stałe 
charakteru niematerialnego 
są nie do zniszczenia, je­
śli są naprawdę pewne. W tej 
to dwoistości świata kryje się 
owa niewiarogodna tajemni­
ca, że Polacy, naród najbar­
dziej zdziesiątkowany, znisz­
czony, z poniszczonymi mia­
stami, rozoranymi polami z 
zamkniętym powrotem do 
miejsc urodzenia czy zamie­
szkania, są w tej chwili mniej 
bezdomnymi, aniżeli ci, któ­
rych domy stoją, a rodziny 
nie zostały spopielone w kre­
matoriach Dachau, czy lo­
downiach Sybiru.

Rozniesiono ich domy ma­
terialne na cztery wiatry, zo­
stał im dom duchowy.

Nie należę do tych Pola­
ków, którym ta wojna wyzna­
czyła najdalsze i naj­
cięższe trasy tułaczki, lecz 
przecież i moja droga nie 
była najprostsza. Przez Bał­
kany i Rzym, przez Konstan­
tynopol i Ankarę, przez Syrię, 
przez Palestynę, przez Egipt, 
Sudan, Omdurman, Kongo 
Belgijskie, Nigerię, Gambię, 
ponad Dakarem. Setki miast, 
trzy kontynenty, w tle stra­
szna muzyka największej z 
wojen, pod nogami rozchwia­
nie się materii, wokół chaos, 
z którego nie wiadomo, co się 
wyłoni. Koniec cywilizacji? 
Koniec świata?

W każdym mieście, bez 
względu na to, na którym 
kontynencie leży, jest ko­
ściół. Chrzcielnica, nawy, 
ołtarz, czerwona lampka oli­
wna. Lecz nie tylko to. \ W 
Khartumie, nad brzegiem Ni­
lu, naprzeciw Omdurmanu, 
gdzie ludzie żyją w chatach 
ulepionych z błota i mówią 
niezrozumiałymi gwarami,

SZÓSTA NIEDZIELA PO 
ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

L E K C J A
(Rzym. 6, 3-11)

Bracia: Wszyscy, ktćrzykol- 
wiek ochrzczeni jesteśmy w 
Chrystusie Jezusie, w śmierci 
jego ochrzczeni jesteśmy. 
Przez chrzest bowiem zosta­
liśmy razem z nim pogrzeba­
ni w śmierć, aby jako Chry­
stus zmartwychwstał przez 
chwałę Ojca, tak i my, byś­
my w nowości życia chodzili. 
Bo jeśli zostaliśmy wszcze­
pieni w podobieństwo śmierci 
jego, to i w zmartwychwsta­
nie będziemy. Wiedząc, że
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stary nasz człowiek został 
wsp ałukrzyżowany, aby zni­
szczone Dyło ciało grzechu o- 
raz abyśmy nadal nie służyli 
grzechowi. Kto bowiem u- 
marł, wyzwolony jest spod 
grzechu. Jeśliśmy jednak z 
Chrystusem umarli wierzy­
my, że również z Chrystusem 
żyć będziemy, wiedząc, że 
Chrystus powstawszy z mar­
twych wiece.i nie umiera i 
śmierć więcej już nad nim nie 
zapanuje. Bo, że umarł dla 
grzechu, raz umarł, a że żyje, 
żyje Bogu. Tak i 1vy rozu­
miejcie, żeście umarli dla 
grzechu, a żyjecie dla Boga w 
Chrystusie Jezusie Panu na­
szym.

E W A N G E L I A
(Mar. 8, 1-9)

W on czas: Gdy wielka rze­
sza była z Jezusem, a nie 
miała co jeść, przywoławszy

uczniów, rzekł im; Żal mi 
tego ludu, bo oto już od 
trzech dni trwają przy mnie, 
a nie mają co jeść; a jeśli 
ich puszczę zgłodniałych do 
domów ich, ustaną w drodze, 
bo niektórzy z nich przyszli z 
daleka. I odpowiedzieli mu 
uczniowie jego: Skądże by 
ich mógł kto nakarmić Chle­
bem tu na pustkowiu? I za­
pytał ich. Ile chlebów macie? 
A oni rzekli; Siedem. I roz­
kazał rzeszy usiąść na ziemi. 
I wziąwszy siedem chlebów, 
dzięki czyniąc, łamał i dawał 
uczniom, aby przed nich 
kładli; i kładli przed rzeszą, 
Mieli też trochę rybek i te 
błogosławił i kazał przed nich 
położyć. Jedli tedy i nasyci­
li się i zebrali, co zbywało z 
ułomków, siedem koszów. A 
było tych, co jedli, około 
czterech tysięcy; i odprawił 
ich.

KOŚCIÓŁ POLSKI PRZY DEV0NIA BOAD
do zgromadzonych egzotycz­
nych ras Kościół przemawia 
niezmiennym językiem: „O- 
rate frates“, ,,Pax vobiscum’ . 
W Legos na brzegach szumią 
cego oceanu w katedrze na 
nabożeństwie jest około ty­
siąca bosych Murzynów i 
dwóch zabłąkanych białych. 
Kazanie mówi czarny ksiądz 
w języku, który nie jest po­
dobny do żadnej mowy świa­
ta. Lecz oto ksiądz idzie do 
ołtarza, później odwraca się
i mówi tak samo, jak mc wił 
nasz ksiądz na Sołaczu: ,,Be- 
nedicat vos omnipotens De­
us...“

O wybrzeże legoskie biją 
fale oceanu, przychodzą okrę­
ty z amunicją, pracują kra­
ny. huczą górą potężne roje 
samolotów, które — nie wia­
domo —świat wywichną z do­
tychczasowych zawias, pobi­
ją dyktatorów, czy same ule­
gną? A w katedrze czarnego 
lądu jest tak samo, niezmien­
nie. ponadczasowo. Zdyszane 
gonitwą po świecie, napięóe 
najwyższym napięciem woli, 
strachu, odwagi, boleści i 
nadziei — serce, tu wobec ta ­
kich tylko ścian i tych tylko 
słów zwalnia rytm, uspakaja 
się i przycisza na chwilę 
swój nieukojony smutek.

Niezmienne, lecz czy takie 
same?Natura ludzka jest nie­
doskonała, jest ułomna. Czło­
wiek nie jest tylko duchem, 
niesie na sobie cielesny cze­
rep, który zgłasza też swoje 

iwa. Nie najważniejsze, 
ale istniejące. Polak niesie 
na sobie cielesny czerep pol- 
ski.Oddawany w tułaczej wę­
drówce przez kościół kościo­

łowi, oazy ukojenia i spoko-

ju w tym wirującym szaleń­
stwie wojny — odczuwałem 
jednak w tych kościołach i 
kaplicach jakiś brak. We 
wszystkich tkwił rys przypo­
minający tymczasowość ży­
cia i nieuchronność rzeczy 
ostatecznych w spos-b obce­
sowy, surowy, za mało ser­
deczny i matczyny.

Ten sam rys surowej 
trzeźwości tkwi w zewnętrz­
nych muracn kościoła, kt-ry 
stoi przy Devcnia Road w ro­

lniczej części Londynu. 
Jest w tych blokach synte­
tycznego kamienia ton zbyt­
niej trzeźAosci. Lecz znika 
on, gdy się mija bramę i 
wchodzi do wnętrza. Nad głó­
wnym ołtarzem wisi obraz 
Matki Bożej taki. jaki jest w 
każdym polskim domu. Tu 
nie tylko prawdę się odnaj­
duje, ale odnajduje się rów­
nież jej kształt zewnętrzny 
materialny, ten sam, co w 
Polsce. Metafizyka schodzi 
się ze swojszczyzną.

Wokół obrazu Matki Bożej 
wiszą wota dziękczynne; mo­
że w polskich kościołach 
przed wojną nie byłe tylu 
wśród nich akcesoriów woj­
skowych, ale wiele jest ta ­
kich samych. Te same figury 
świętych, obrazy, stacje Dro­
gi Krzyżowej, może trochę 
oiedoskom łe w wykonaniu, 
mo^e prymitywne, ale znajo­
me i prawdziwe przyszłością. 
Ten sam pochylony stary za­
krystian, takie same organy, 
to samo przeciąganie sylab w 
-mór^nym śpiewie.

„Od po-o-o-wietrza, głodu,
ognia i wo-o-o-ojny...“
Gdy zachodzi się do ko­

ścioła polskiego przy Devonia 
Road w godzinie przedwie­
czornej i gdy stanie się przed 
ołtarzem ze swoim smutkiem 
i swoją prośbą — przychodzi 
na myśl zdziwienie, że ten 
nieduży kościółek jeszcze stoi 
na ziemi, że nie uleciał pod 
niebo. Uniesiony siłą samycn 
próśb, żarliwych, utrapio- 
nych, naprzykrzających się. 
Takich, w które wkłada się 
całą siłę duszy i całe prag­
nienie nędzy człowieczej. Od 
iluż lat przesuwają się ty­
mi drewnianymi deskami po­
dłogi ludzkie fale za falami. 
Niewiele, żeby dziękować, 
wszyscy, żeby prosić. I to o 
rzeczy, które same przema­
wiają za siebie swoją słusz­
nością. ...O zachowanie życia 
żonie, dziecku, matce. O po- 
wr-t do domu. O zapanowa­
nie sprawiedliwości. O pokoj. 
O skromną, ale własną wol­
ność narodową... A ile pożeg­
nań ostatecznych tu się do­
konało? He długich najser­
deczniejszych dziejów rodzin­
nych tu, w tym kościelnym 
wnętrzu kres swój opłakiwa­
ło po otrzymaniu czarnych 
wieści z Polski? W półmrocz­
nym wnętrzu kościoła pols­
kiego zbolała pamięć wydo­
bywa obrazy przeszłości od- 
wija je z nabożeństwem i na 
chwil kilka bodaj tonie w 
tym gorzkim wspomnieniu.

Kościół przy Devonia roze­
drgany jest cały polską proś­
bą. polską nadzieją i polską 
miłością.

Przychodzimy tu wszyscy, 
którym albo zburzono dom, 
albo zagradzają powrót do 
niezburzonego. Cucimy się 
panującym tu nastrojem,

który nam przypomina naszą 
przeszłość. Modlimy się, pro­
simy i popłakujemy w ciem­
nych kątach kościoła. I mimo 
tych wszystkich smutków, 
mimo* 1 bezlitości świata, mimo 
okrucieństwa polityków, mi­
mo krętactwa silnych, mimo 
gruzów i mimo śmierci — nie 
wychodzimy z tych progów 
zupełnie złamani.

Bo nasz polski dom. który 
ze wszystkich napotkanych 
budynków przypomina jedy­
nie kościół z Devonia Road, 
był zbudowany nie tylko z ce­
gieł, ale i ze spraw ducho­
wych, z wiary, z zasad, ze 
sprawiedliwości, z siły woli, ' 
z poświęcenia. Cegły rozkru- 
szyli, ściany porozwalali, ale 
wiara i wola i upór szukania 
sprawiedliwości pozostały.

„Błogosławieni, którzy pła­
czą, albowiem oni będą po- < 
cieszeni.

„Błogosławieni, którzy łak­
ną i pragną sprawiedliwości, 
albowiem oni będą nasyce­
ni“.

Któż to rzekł? Czy jeden z 
dyktatorów świata, którzy 
sypią się w gruz i próchno, 
czy wielcy przywódcy poli­
tyczni, którzy umierają na­
gle i zostawiają swoje wielkie i 
dzieła niedokończone? Czyz 
nie powiedział tych słów Ten. 
który jest ponad wszystkim 
i którego wola się pełni w 
dziejach świata? ^

* % *

Polska Misja Katolicka w 
Londynie, w której obręb 
wchodzi kościół polski, trwa 
od przeszło poł wieku. Bardzo . 
często zdarza się wsrod Pola- ’ 
ków, obecnie przebywają­
cych w Wielkiej Brytanii, że 
na ten kościół poiski patrzą 1 
tylko przez te swoje kilka tu- 
łaczych lat. Ale nasz naród i 
należy do tych społeczeństw 
ludzkich, dla których emigra­
cja nie jest wyjątkiem. Dla 
takich czy innych przyczyn 
i ala zdarzeń wyrzuca wyg- * 
nańców polskicn ria bruki 
wielkich miast świata bezu­
stannie. Czasem z powodu 1 
wojen i rozbiorow, czasem z 
głodu i poszukiwania pracy.

U ołtarza w kościele pols­
kim pochylały się całe poko­
lenia polskie. Z opieki Misji ¡
korzystamy nie my pierwsi. 
Rektorzy Misji stworzyli tra ­
dycję gościnności, serdeczno­
ści i ujmującego taktu w 
świadczeniu pomocy. Dzi- * 
siejszy Włodarz tej wyspy 
polskości w' murach olbrzy­
miego Londynu jest tej pięk­
nej tradycji wybitnym wyra­
zem.

Jak tylko może, czyni z Mi­
sji i z kościoła dom dla pol­
skiej rzeszy wychodźczej, za­
nim nie wróci ona do swoich 
opuszczonych domów w Oj­
czyźnie.

Józef Kisielewski* 
Pisane w r. 1945.
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KAPŁAN Z NAS, WŚRÓD NAS I DLA NAS
Na Jubileusz 25-lecia Kapłaństwa Ks. Prałata Władysława Staniszewskiego

W ostatnich dziesiątkach 
lat a zwłaszcza w burzliwym 
okresie, jaki przeżywamy w 
przelomowycn latach tego 
stulecia uświadomiliśmy so­
nie szczególnie jasno, jak 
wielka i ważna jest rola ka­
płana w naszym Kościele, 
wzrosło zwłaszcza zrozumie­
nie, że kapłaństwo nie jest 
wyniesieniem do godności 
tylko osobistej, lecz donrem 
o wartości społecznej. Jest 
potrzebą społeczną w Koście­
le i naszym życiu narodowym, 
tak silnie z Kościołem zwią­
zanym.

Toteż i jubileusz kapłański 
nie jest uroczystością tylko 
prywatną, lecz zdarzeniem o 
znaczeniu ofólnym. Sama 
zaś uroczystość jubileuszowa 
daje wiernym sposobność do 
okazania kapłanowi czci, za­
ufania i tego ludzkiego uzna­
nia, bez których cała oiiar- 
na działalność* kapłańska 
musiałaby pozostać bezsku­
teczna. Nabiera zaś ta okazja 
tym większego znaczenia — 
im bardziej odpowiedzialne 
stanowisko Opatrzność kap­
łanowi wyznacza.

W dniu 3 lipca b.r. upłynę­
ło 25 lat od owego dnia, w 
którym w starej prymasow­
skiej katedrze gnieźnieńskiej 
otrzymał święcenia kapłań­
skie ks. Władysław Stanisze­
wski, obecny wikariusz-dele- 
gat i rektor Polskiej Misji 
Katolickiej na Anglię i Walię. 
25 lat życia kapłańskiego i 
odpowiedzialnych obowiąz­
ków, pełnionych w tak szcze­
gólnych warunkach i okolicz­
nościach, zasługują na to, by 
się chwilę zatrzymać i zasta­
nowić nad znaczeniem ich w 
naszym życiu kościelnym i 
narodowym.

Ks. Władysław Staniszew­
ski urodził się w r. 1901 w 
Pleszewie Poznańskim. Po 
ukończeniu gimnazjum stu­
diował filozofię w Poznaniu i 
teologię w Gnieźnie i tam też 
3 lipca 1927 r. został wyświę­
cony na kapłana. Był on na­
stępnie wikariuszem katedry 
prymasowskiej, potem admi­
nistratorem seminarium du­
chownego, notariuszem Me­
tropolitalnego Sądu Duchow­
nego, penitencjariuszem i 
kaznodzieją katedralnym a w 
kohcu dyrektorem biura 
Kancelarii Prymasa Polski.

Gdy w roku 1938 zawako- 
wało stanowisko rektora Pol­
skiej Misji Katolickiej w An­
glii i szukano uzdolnionego 
kapłana, który mógłby się 
podjąć ustalenia trudnych 
spraw duszpasterskich dla u- 
chodźców polskich w W. Bry­
tanii, wybór ks. Prymasa pa­
da na ks. dyrektora Stanisze­
wskiego, który sam się na 
wyjazd zgłosił, a który obok 
wielkich zalet osobistych po­
siadał ponadto dobrą znajo­
mość języka angielskiego. 
Wybrany kandydat podej­
muje się tego trudnego zada­
nia i w tymże roku 1938 przy­
bywa do Londynu, obejmując 
Polską Misję Katolicką i ko­
ściół polski przy Devonia 
Road jako ich rektor.

Uporządkowanie spraw 
Polskiej Misji Katolickiej i 
dokończenie dzieła poprzed­
ników na stanowisku jej re­
ktora — to osobny, bogaty w 
treść rozdział, który napisze 
inne pióro, nie podobna jed­
nak na tym miejscu me 
wspomnieć, że rola, j aka przy­
padła w czasie ostatniej woj­
ny kościołowi polskiemu w 
Londynie, daleko wychodziła 
poza to, czym miał być w

Przewielebnemu Księdzu Prałatowi 
W ŁAD YSŁA W O W1 STANI SZEW SK1EM U, 

Rektorowi Polskiej Misji Katolickiej w Anglii i Walii, 
Wikariuszowi Delegatowi dla Polaków, 

niezawodnemu Opiekunowi polskiej prasy katolickiej 
w 25-lecie święceń kapłańskich życzenia wielu lat 

owocnej pracy dla Boga i Polski 
składają 

PRACOWNICY
KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO 

VERITAS 
W LONDYNIE.

swym założeniu a znaczenie 
rektora Polskiej Misji Kato­
lickiej w Londynie urosło do 
znaczenia, jakiego zapewne 
nie przeczuwał jej rektor, 
gdy się zgodził na oojęeie 
swych obowiązków. Tym za­
daniom ks. rektor Staniszew­
ski nie tylko w pełni sprostał, 
aie ponadto swym opanowa­
niem sytuacji w najgroźniej­
szych chwilach, pełnym ser­
deczności i prawdziwie chrze- 
scij ańskim stosunkiem do 
wszystkich szukających po­
mocy rodaków, a przede 
wszystkim pełnym troski o 
zachowanie naszych najwyż­
szych dóbr duchowych pa­
triotyzmem polskim zapisał 
się trwale na kartach tych 
niedawnych dziejów naszyć- 
zmagań i tułactwa.

Pragnę jednak przy okazji 
jubileuszu kapłańskiego księ­
dza Władysława Staniszew­
skiego zastanowić się chwilę 
nad rolą i zadaniem, jakie 
mu przypadły właśnie w 
chwili obecnej, gdy jest dla 
nas, uchodźców, przedstawi­
cielem naszych władz du­
chownych i gdy na jego barki 
spada ciężar organizowania i 
ustalania form własnego 
duszpasterstwa, dla uchodź­
ców polskich, rozrzuconych 
po tym wielkim kraju.

Oto bowiem kiedy byli żoł­
nierze i księża polscy — oyii 
kapelani wojskowi — opusz­
czali PKFR (Polski Korpus 
rrzysposobienia i Rozmiesz­
czenia), powstała koniecz­
ność zorganizowania opieki 
duszpasterskiej dla Polakow 
rozproszonycn w Wielkiej 
Brytanii. Episkopat Anglii i 
walii, w zrozumieniu potrzeb 
polskich katolików, uchwalił 
zamianować ks. rektora Sta­
niszewskiego Wikariuszem 
Generalnym, odpowiedzial­
nym za duszpasterstwo pol­
skie dla ludności cywilnej 
Jako warunek jednak bisku­
pi angielscy i walijscy posta­
nowili, iż Episkopat Polski 
wyrazi na to swą zgodę. Bis­
kupi polscy tej zgody udzieli­
li i ś. p. ks. Kardynał Hlond 
dnia 9 czerwca 1948 roku za­
mianował ks. Władysława 
Staniszewskiego — „Rekto­
rem Polskiej Misji Katolic­
kiej w Anglii i Walii“.

Ten sposób nominacji i ten 
jej charakter ma dla nas, Po­
laków na uchodźstwie, wiel­
kie znaczenie. Rektor Pol­
skiej Misji Katolickiej, opar­
ty o władze kościelne w Kra­
ju i równocześnie wikariusz - 
delegat Episkopatu kraju o- 
siedlenia, może w pełni spro­
stać zadaniom," jakie nań

wkrada konieczność organi­
zowania polskiego duszpa­
sterstwa na obcym obszarze, 
wiernym zaś daje to możli­
wość Korzystania z życia ko­
ścielnego zgodnie z tradyc­
jami polskimi, a nawet nie­
raz i regionalnymi. Jakie to 
ma znaczenie dla wychowa­
lna po polsku młodego poko­
lenia i zachowania w rodzi- 
nacn polskiego obyczaju ka­
tolickiego — nie trzeba chyoa 
dodawać. Jest to oczywiście 
cylkc wtedy możliwe, gdy wi- 
ąariusz-delegat posiada wiele 
potrzebnych na tym stanowi­
sku zalet osobistych, wielkie 
oddanie sprawom Kościoła i 
gorące umiłowanie własnej 
ojczyzny. I gdy skupia się 
wokoł niego tak oddane Ko­
ściołowi i Polsce i tak ofiar­
ne duchowieństwo jak nasi 
polscy księża, którzy towa­
rzyszą dziś polskim uchodź­
com wszędzie tam, gdzie ich 
powojenne losy rzucają.

Warunki pracy rektora Mi­
sji Polskiej i wszystkich 
duszpasterzy na wychodź­
stwie nie są łatwe. W kraju 
każdy kapłan pracuje w swo­
jej diecezji, w tej, której se­
minarium duchowne ufor­
mowało go i przygotowało do 
pracy w określonych warun­
kach i zgodnie z tradycjami

panującymi tam od dawna. 
Na emigracji mamy kapła­
nów z rożnych diecezji a na­
wet kapłanów zakonnych o 
różnych regułach i typach 
przygotowania duszpaster­
skiego, podlegających obec­
nie przepisom miejscowym w 
Kraju osiedlenia i mającycn 
oardzo nieraz osobliwe wa­
runki kapłańskiej pracy 
wsrod rozproszonych i ulega­
jących wpływom obcego śro­
dowiska rodakow. Wielu z 
naszych księży ma za sobą 
prześladowania w obozac.i 
Koncentracyjnych niemiec- 
Kich i łagrach sowieckich, 
co poważnie naruszyło ich 
stan zdrowia i podkopało ica 
siły.

W tych więc warunkach 
przyszło ks. Władysławowi 
Staniszewskiemu jako rekto­
rowi Polskiej Misji Katolic­
kiej na Anglię i Walię ujmo­
wać cały system polskiego 
duszpasterstwa w ramy orga­
nizacyjne, przystosowane do 
potrzeb naszego wychodźstwa 
na tym terenie w oparciu o 
zaufanie Episkopatu miej­
scowego, o mandat, jaki o- 
trzymał od Episkopatu Polski 
i o to zaufanie, jakie sobie 
tyluletnią pracą na emigracji 
zdocył wśr-d duchowieństwa 
i wiernych. Wielkie zalety je­
go umysłu i charakteru po­
zwoliły mu w najtrudniej­
szych chwilach na stopnio­
we, roztropne i pełne poczu­
cia odpowiedzialności' reali­
zowanie tych zadań.

Szczególnie należy podkre­
ślić̂  postępującą organizację 
całości podległego mu terenu 
duszpasterskiego przez po­
dzielenie go na dekanaty, 
częste wyjazdy do osrodkow 
polskich z wizytacjami, na­
bożeństwami i kazaniami (są 
wśród nich i skupiające licz­
nych słuchaczy kazania do 
Katolików angielskich) oraz 
te wszystkie uroczystości ka­
tolickie i narodowe, które od­
bywają się w kościele polskim 
w Londynie i skupiają całe 
uchodźcze społeczeństwo.

W uznaniu jego zasług dla 
Kościoła Ojciec św. Pius XII 
mianował ks. rektora Stani­
szewskiego swym prałatem 
domowym.

szczególnie wiele zawdzię­
cza księdzu prałatowi prasa 
katolicka w W. Brytanii. Jego 
to zasługą pozostanie na za­
wsze utworzenie na tym tere­
nie pierwszego polskiego pis­
ma katolickiego, jakim były 
przez szereg lat „Wiadomości 
Polskiej Misji Katolickiej“ ze 
swą doskonale prowadzoną 
kroniką, cenną zwłaszcza w 
latach wojennych, a .zwłasz­
cza jego opieka nad katolic­
kim Ośrodkiem Wydawni­
czym Fundacji „Veritas“. W 
jej to ramach dzięki inicjaty­
wie księdza prałata powsta­
ło popularne pismo tygod­
niowe p.t. „Gazeta Niedziel­
na“, które dziś zaspakaja po­
trzeby czytelnicze najszer­
szych kół polskich katolików 
w W. Brytanii i poza nią.

Toteż dziś wraz z Czcigod­
nym Jubilatem wracamy my­
ślą do owych wzruszających 
chwil, gdy otrzymywał wielką 
godność kapłańską i dzięku­
jemy Bogu za to powołanie. 
Gdy z perspektywy 25-ciu lat 
patrzymy na dorobek Jego 
pracy wśród nas i dla nas, 
składamy Mu z głębi serca 
płynące życzenia: wielu, wie­
lu łask Bożych i wielu jeszcze 
lat pracy dla chwały Bożej i 
dla wielkości naszego narodu.

(cz)
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DEVONIA -  POLSKI DOM BOŻY NA WYGNANIU
i olski. dnia 10-go paździer- powitanie ks. Biskupa przez cyjne wypełniają czas wojny, 
niica 1930 roku. ks. Rektora w imieniu kolo- Ksiądz Rektor w normai-

Po poświęceniu kościoła nii polskiej i poświęcenie nych warunkach, w normal- 
zostały księdzu Kardynało- dwóch figur, św. Andrzeja nie powie, ze to przybytek 
wi przedstawione panny Be- Boboli i św. Stanisława Kost- „ochrzczonych żyd-w“. 
teman, córki fundatora, ktc- ki, ofiar załogi O.R.P. „Bły- Kościoła na Devonii nie o- 
re przeszły na katolicyzm. Skawica“ i O.R.P. „Burza“ w taczają stuletnie lipy i nie 

W kościele była wmurowa- dowód wdzięczności Panu ma cmentarza z omszałymi 
na tablica ku pamięci funda- Bogu za opiekę w bitwach grobami, których zatarte na- 
Lorćw. Pewnego' dnia panny pod Narwikiem i Dunkierką, pisy składają się na historię 
Beteman złożyły wizytę ks. . „ parafii. Ale za to edv wei-
Rektorcwi i poprosiły o tę PRZYSTAŃ CZASU WOJNY dziemy do zakrystii, widzimy 
tablicę, aby ją uzupełnić. Atmosfera pracy księdza w pierwszej witrażowej kom-

Tablica początkowo głosiła: Rektora jest gorąca, przewa- pozycji Adama Bunscha całą
historię lat ubiegłych i cd-

F IG IR A  ŚW. ANTONIEGO  
W KOŚCIELE POLSKIM  NA DEVONII

i
Każdy przewidujący Polak, 

gdy wylądował w latach 1946 
!i947 na wyspie, pobył w 

Londynie, w Manchesterze i 
paru obozach, prędko mógł 
się zorientować, że jedyną o- 
stoją dla całego uchodźstwa, 
ochroną przed utonięciem w 
morzu obcości i obroną przed 
smutkiem i zwątpieniem jest 
kościół, swój, katolicki, pol­
ski kosciuł i swój ksiądz.

PojUobnie dwadzieścia lat* 
temu myślał i pisał ks. rek­
tor Teodor Cichos: — Jeżeli 
gdzie, to w Londynie przeko­
nać się można, że jedynym 
gruntem, na którym Polak na 
obczyźnie oprzeć mo^e i powi­
nien narodowość i wiarę, to 
właśnie koscioł polski. Kto 
zaś stracił łączność z kościo­
łem polskim i kapłanem ro ■ 
dakiem, ten wsiąkł w społe­
czeństwo angielskie z wielką 
szkodą dla kościoła i ojczyz­
ny. (1926 r.)

Kolonia polska składała 
się wtedy przeważnie z gar­
barzy, stolarzy, krawców, u- 
bogich rzemieślników, oby­
wateli drugiej klasy, ktorycn 
środowisko angielskie tolero­
wało, nazywając „ochrzczo­
nymi żydam i'. Nieliczna in­
teligencja polska, skupiona 
przy poselstwie i konsulacie, 
nie podtrzymywała blizszyc^ 
kontaktów ani z kolonią, ani 
z Pclską Misją Katolicką 
istniejącą od roku 1894.

Londyn dla misjonarza- 
Polaka był terenem pięknym, 
ale jakże trudnym: stały 
brak pieniędzy, rozproszenie 
wiernych w ogromnym mie­
ście, wpływy heretyckie, 
skrajne ubóstwo malutkiej 
grupki parafian, stwarzały 
przeszkody, zdawałoby się, 
nie do pokonania.

I jeżeli dziś możemy chlu­
bić się starą Polonią, która 
umiała wychować swe po­
tomstwo na „prawych Pola­
ków“, to oceniamy w tym w 
pierwszym rzędzie niestru­
dzoną pracę i wytrwałość 
księży rektorów.

„BUDOWAŁ LEPIEJ 
ANIŻELI PRZYPUSZCZAŁ“

W ubogiej robotniczej 
dzielnicy Islington wybudo­
wał H. Beteman dla swej 
sekty Nowa Jerozolima szko­
łę i przy niej kaplicę. Sekta 
po pewnym czasie zbankru­
towała, jak bankrutują w 
końcu wszystkie sekty i zbór 
wystawiono na sprzedaż. Ca­
łą posiadłość nabył ks. rek­
tor Cichos dla Polskiej Misji 
Katolickiej ’

Bóg jeden wie, ile radości, 
głębokiego uniesienia mieści­
ło serce tego skrzętnego, 
twardego kapłana, gdy po 
wszystkich trudach i znojach, 
pracę jego, jego parafian i 
nowo wyporządzony kościół 
na Devonia błogosławił sam 
ks. kardynał Hlond. Prymas

Program uroczystości obchodu
25-LECIA KAPŁAŃSTWA KS. PRAŁATA 
WŁ. STANISZEWSKIEGO W LONDYNIE.

12 lipca (sobota) godz. 8 wieczór — Uroczysta Aka­
demia w sali przy Katedrze Westminsterskiej. Na 
akademii przemówi J. E. Ks. Biskup Gawlina. W czę­
ści artystycznej udział biorą:

Jadwiga Domańska (deklamacja),
Marian Nowakowski (śpiew),
Chór im. Chopina (pieśni).
Wstęp wolny.

13 lipca (niedziela) godz. 1 popoł. — Uroczysta Msza
św. w Bromton Oratory.

najdujemy swych zmarłych 
Pośrodku herb i dookoła na­
pisy:

— żołnierzom poległym na 
własnej i na obcej ziemi.

— Lotnikom poległym w o- 
bronie własnego i cudzego 
nieba.

— Marynarzom poległym 
za Polskę na morzach świata.

— Męczennikom poległym 
bez praw za Polski prawa.

— Warszawie.
Dalej oglądamy „Drogę 

Krzyżową Polski“ — cały 
sens wojny i treść naszych 
przeżyć. Pierwszy witraż; ko-

BHete- la się bUrzą 1 sypie ttyskawi- bieta idąca z chłopięcym w
głębi Chrystus Pan dźwiga-

A kto nie bierze krzyża 
swego i nie naśladuje mnie,

man, F.R.C.S. Eng. b*om cami. Z chwilą upadku Frań
f f pt1oo?‘ 1S ?IÎ dicd#IlfcV* koj ciół na Devonii staje jący krzyż i św. Weronika z 

' -founder of the się jedynym wolnym koscio- chustą, napis-
new Church College of łem polskim w Europie W
which this Church was latach dwudziestych wyra- __ . _____
formerly chapel, and of stał ubożuchny kościółek na nie jest mnie godzien (Mat’ 
Elisabeth Helen, his wife oficjalny kościół polski w 10, 38.)
born Dec. 1829 — Jan 22. mieście, w którym mieliśmy Drugi witraż: anioł odbie- 
<•  ̂ u ^r0, , swe Placówki: dyplomatycz- ra sztandar z rąk konającego
fortified by the last sacra- ną i konsularną, w latach żołnierza, napis: 
ments of Holy Church, czterdziestych po przyjezdzie — Kto by utracił duszę 
”1 »eir children rose up Prezydenta, Rządu i Naczel- swoją dla mnie, znajdzie ją 
and called them blessed*, nego Wodza znaczenie Devo- (Mat. 10, 39.)

nii jeszcze się podnosi. Trzeci witraż: anioł wręcza 
Skromny, szary kościół god- sztandar żołnierzowi idące-

R. I. P.
na dole córki dopisały:

„He builded better than nie pełni swą rolę dzięki swe- mu w bój. Na sztandarze nien a Ir»« Aiirh —___ i _ •mu gospodarzowi. oglądamy już godła państwo-
Ks. Rektor ma ręce otwar- wego, zastąpiła go twarz z 

te ku wszelkiej pomocy, żoł- chusty św.‘ Weroniki. Napis: 
nierze, lotnicy, marynarze, — Kto mnie przyjmuje, 
wdowy, sieroty, jeńcy, listy, przyjmuje tego, który mnie 
paczki, wyjazdy, obowiązki posłał. (Mat. 10, 40). 
duszpasterskie i reprezenta- Kompozycja Bunscha mówi

Z okazji Jubileuszu Kapłańskiego Ks. Prałata 
Władysława Staniszewskiego

polecamy
wydawnictwo pamiątkowe Polskiej Misji Katolickiej

Polska Misja Katolicka w Londynie
1 6 9 4  —  1 9 4 4

dużego formatu, z pięknymi ilustracjami.
Cena 7/6, z przesyłką pocztową 8/-. 

Zamawiać; Veritas Foundation Publication Centre, 
12, Praed Mews, London, W. 2.

he knew“.
„Budował lepiej aniżeli 

przypuszczał“.
W lipcu 1938 przyjeżdża nierze> lotnicy, marynarze, 

nowy rektor. Z obsadzeniem 
placówki londyńskiej były 
ogromne trudności. Nikt nie 
chciał iść na wyraźną biedę, 
na pracę wyjątkowo trudną, 
wymagającą specjalnycn 

kwalifikacji. Widząc trudno­
ści Kardynała i chcąc zasma­
kować pracy odpowiedzialnej 
i samodzielnej, ks. Wł. Stani­
szewski, ówczesny dyrektor 
kancelarii Prymasa Polski, 
zgłasza się sam na wyjazd i 
uzyskuje zgodę. Zgodę i bło­
gosławieństwo. Dla księdza 
Prymasa było już wtedy jas­
ne, że pasterza polskiego wy­
jeżdżającego do Anglii czeka- nie zamożnym kraju byłby o tym, jak to nasz żołnierz, 
ją niezwykłe obowiązki kap- mecenasem sztuki, zbierałby bijący się o własny dom, wła- 
łańskie jak niezwykłymi mia- rzadkie druki, piękne arcy- sną miedzę, urósł w tej woj- 
ły być czasy, które się zbliża- dzieła i hojną ręką dopoma- nie na Chrystusowego żołnie- 
ły. gałby artystom, w warun- rza, obrońcę wolności całego

I rzeczywiście już w dwa kach niezwykłych wczoraj i świata. Jeżeli o powstaniu 
lata później zjeżdża do Loh- dziś robi coś znacznie trud- styczniowym myślimy karto- 
dynu Prezydent R.P. wraz z niejszego i ważniejszego, bo nami Grottgera, to martyro- 
kilkoma członkami Rządu. W daje świadectwo kulturze logia ubiegłych lat wiąże się z 
dniu 25 czerwca 1940 przyby- polskiej. Człowiek obcy, gdy Drogą Krzyżową Bunscha, 
wa J.E. Ks. Biskup Polowy J. wejdzie obecnie do kościoła W ołtarzu; św. Kazimierz i 
F. Gawlina. Na Devonii ma- na Devonii, popatrzy na wi- Matka Boża z Dzieciątkiem, 
my podwójną uroczystość: traże, rzeźby, nie pomyśli, napis:
—— — __________ _____________  — Dnia każdego Boga me­

go Matkę duszo wysławiaj.
O tym witrażu tak pisze 

artysta: — Pewnego ranka 
przyszedł do mnie ksiądz 
Rektor ze słowami: — Wie 
pan co; nie kuśmy świętego. 
Już go ludzie widzieli, po­
składajmy do paczki znowu. 
Wyjęliśmy więc witraż i ok­
no zabili tekturą i deskami. 
Na trzeci dzień była w nie­
dalekim sąsiedztwie rakieta 
V 2 i wydmuchała kilka o- 
kien i nasze deski i tektury 
znalazły się na podłodze...

Gdy staniemy w drzwiach 
od zakrystii do kościoła, wi­
dzimy dwa witraże: św. An­
drzej Bobola, wizja wielkiej 
wojny i jego przepowiednia o 
Tym, że wróci do kraju jako 
patron Polski niepodległej, u

góry mniejszy rozmiarami 
witraż św. Barbary — pa­
tronki podziemia, z boku, tak 
bliski dla wielu z nas, znak 
Polski Walczącej. Witraż na 
drugiej ścianie przedstawia 
św. Czesława modlącego się 
na dachu katedry wrocław­
skiej w chwili, gdy głownie 
iecące z nieba za jego przy­
czyną raziły wroga.

Naprzeciwko głównego oł­
tarza oglądamy monumen­
talny witraż 8-metrowej wy­
sokości; figurą centralną 
jest Matka Boska Królowa 
Pokoju. U dołu w grupie mo­
dlących się widzimy śp. ko­
ścielnego Józefa Małowiec- 
kiego, starca blisko stulet­
niego, najwierniejszego świa­
dka dziejów Misji w ciągu 
całego jej pięćdziesięciolecia.

POD TWOJĄ OBRONĘ
W głównym ołtarzu królu­

je Częstochowska; o oraz jest 
wspólnym darem kolonii i 
uchodźców zarowno wojsko­
wych jak i cywilnych. Wszy­
scy tu składają wota, wśród 
Orderów i odznaczeń, wśród 
różnych darów, oglądamy 
srebrnego Orła — dar Pre­
zydenta R.P., szablę gen. Si­
korskiego, ryngrafy genera­
łów Hallera i Sosnkowskiego. 
Uratowani na „Gromie“ pod 
Narwikiem ofiarowali złoty 
kielich, O.R.P. „Wilk“ — ka­
dzielnicę, lotnicy — mon­
strancję.

Nad samym Stołem Pań­
skim wisi bardzo piękna „O- 
statnia Wieczerza“ pędzla A. 
Bunscha.

Stacje Drogi Krzyżowej 
harmonizujące ze ścianami 
wnętrza wykonał rzeźbiarz 
Józef Henelt, dwie figury w 
szarym kamieniu dłuta Ja-, 
sińskiej. Jedna Najśw. Serca 
Jezusowego, druga św. Anto­
niego z grubiutkim, klocko- 
watym Jezuskiem miło przy­
pominają dawne figury świą­
tków, tak często w kraju spo­
tykane.

Cóż tu jeszcze brakuje w 
tym przybytku Bożym, tak 
pieczołowicie budowanym z 
najlepszych elementów kul­
tury polskiej, tak starannie 
pielęgnowanym, gdzie każdy 
świecznik, czy obraz pięknie 
zawieszony w loży, mówią o 
artystycznych zamiłowa­
niach gospodarza? Wobec te­
go, że w tym wnętrzu może 
być brane pod uwagę tylko 
szkło i kamień, witraż i rzeź­
ba, brakuje odpowiedniej ro­
zety nad głównym ołtarzem i 
witraży we wszystkich gór­
nych oknach. Gdy się znajdą 
na to fundusze, a znajdą się 
na pewmo, będziemy mieli ko­
ściół bardzo piękny i w pełni 
oryginalny.

Wychodzimy do przedsion­
ka. Jest cicho i dostojnie. De- 
vonia w inne godziny tętni 
życiem.

Podziemia służą młodym, 
dzieci mają tu szkołę, mło­
dzież siedzibę dla swego koła.

(m. m.)

5 T EF A N LE GEl  1 A ,S Kk

KOŚCIÓŁ POLSKI NA DEYONIA ROAD

Wśród ulic pełnych słońca i pamięci 
Rodaków co tu niegdyś byli wokół 
Pośrodku domów, grom wojny je trącił,
Ściana świątyni objawia się oku.

Ze słońca, furtą wpadasz w głębię mroku.
Ciszy i chłodu, krynicę skupienia.
Biała świątynia, gdzie spada z wysoka 
Treść kolorowa — witraż nią się mieni.

Tu wszedłeś w Polskę, z jej tysiącem laty, 
Klękasz przed ojców twych starym ołtarzem. 
Londyńska ziemia, lecz anioł skrzydlaty 
To zwiastun Polski, modlitwą go darzysz!
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O piękno i wartość artystyczną naszych ołtarzy

OŁTARZ W KAPLICY POLSKIEJ W TILLSTOCK, NR. WHITCHURCH

myśl. Ale pisanie o tym sta­
nowi od wielu już, bardzo 
wielu lat najtrudniejszy prob­
lem, który wisi w powietrzu 
pomiędzy wiarą, kulturą, a 
najrozmaitszymi uczuciami, 
sentymentami, przywiąza- 
niami, przyzwyczajeniami i 
najbardziej wypaczonymi 
wyobrażeniami o sztuce.

Widziałem kiedyś w angiel­
skim kościele, który zresztą 
odznaczał się tym, że widać 
ktoś dbał o jego estetyczny 
wygląd, stacje, tak ze stano­
wiska sztuki zbrodniczo 
ohydnie wygniecione, że wda­
łem się na ten temat w roz­
mowę z proboszczem. — „Cóż 
pan chce? — powiada —

I Pan chce, Panie Redakto­
rze, abym dyktował dobrej 
woli ludzkiej konieczność u- 
zgodnienia jej z wymagania­
mi kultury artystycznej? — 
Zresztą, owszem, ludzie nie 
są tacy, aby nie rozumieli po­
trzeby tego. Ale cóż to ja je­
stem za autorytet? że jestem 
historyk sztuki? że sam mia­
łem wartościowe zbiory arty­
styczne? że moja żona jest 
malarką? To wszystko nie 
jest żadna racja. Bo przecie, 
pominąwszy to, że ludzie uwa­
żają, że od tego są komitety 
parafialne, a więc „ciała 
zbiorowe“ a nie ktoś jeden,

POŚWIĘCENIE KRZYZA PAMIĄTKOWEGO Z OKAZJI M ISJI DLA POLAKÓW, 
W KOŚCIELE KATOLICKIM ANGIELSKIM  W HCDDERSFIELD D RU G I 
OD LEWEJ KS. PRÓB. J. DRYZAŁOWSKI TRZECI —  OBECNY JUBILAT  

K S. PRAŁAT W . STANISZEW SKI

radzić temu stanowi rzeczy, 
ale bardzo systematycznie i z 
wielkim namysłem.

Mało jest postanowić souie, 
aby autorytety kościelne, ja ­
ko najodpowiedniejsze do tej 
sprawy wyćrane, pytane by­
ły o zdanie. Wedle jakiego 
.bowiem klucza mają być o- 
bierane i wedle jakiego klu­
cza mają dalej sprawę odda­
wać pod ocenę specjalistów? 
Wszelkie jury zwykle są do­
bierane całkiem przypadko­
wo. Najważniejszą rzeczą jest 
przystąpić do ustalenia zasad 
r a m o w y c h ,  co można, 
a czego nie można co trzeba, 
a czego nie trzeba. To jest 
pierwsze, początkowe zada­
nie: oczyszczenie gruntu, aóy

to, co się zrobi, przynajmniej 
było w najgorszym razie rów­
ne zeru. a nie poniżej zera. 
Zanim się dopuści twórczość 
indywidualną do hulania jak 
chce, a prawdziwa twórczość 
powinna — z zastrzeżeniami 
jedynie tematyki religijnej — 
naprawdę „hulać jak chce“, 
trzeba tam, gdzie nie ma na 
razie funduszów, uważać 
sprawę za prowizorium, po­
starać się raczej o bardzo do­
brą reprodukcję obrazu ja­
kiegoś starego mistrza, który 
by do wyboru ofiarodawców 
przedstawił jakikolwiek po­
ważniejszy histeryk sztuki, 
choć najodpowiedniejszy i 
„najbezpieczniejszy“ byłby 

(Dokończenie na str. 6)

KAPLICA W SZKOLE POLSKIEJ W D IDDINGTO N

Szanowna Redakcjo!
Chcecie, abym Wam coś 

powiedział na temat koniecz­
ności uwzględnienia postu­
latów sztuki i wartości arty­
stycznej budowanych ołtarzy. 
I to chcecie, abym o tym na­
pisał prędko, zaraz, sprawa 
bowiem jest bardzo pilna. 
Trzeba, aby ofiarność i dobra 
wola fundatorów pozostawi­
ła na tej ziemi ślad istotnej 
wartości, trwałej, świadczącej 
o naszym poziomie kultural­
nym, a nie tylko o naszym u- 
czuciu religijnym i docrycn 
chęciach dania mu właściwe­
go wyrazu. Wszystko to praw­
da. Podzielam najzupełniej tę

rowaną fotografię w ramce, 
nadzyczajnym kunsztem ple­
cionej i klejonej z włosów 
ludzkich, nad którą pracował 
15 miesięcy. Jakby było tego 
nie powiesić „na widocznym

miejscu“ i nie zohydzić sobie 
całego mieszkania, co naj­
mniej na tak długo jak twór­
ca żyje? Jeżeliby był młod­
szy ode mnie, to co za pers­
pektywa męczącej walki ze 
sprzecznymi uczuciami. A 
zmartwiłby się, gdybym mu 
był powiedział że to jest bez­
nadziejne paskudztwo.

NOWY OŁTARZ W KAPLICY" HOSTELU HILTING BURY  
O fiarn ością  i pracą m ieszkań ców  osied la  p olsk iego H iltingbury p ow sta ł 
now y, g łów n y ołtarz w k aplicy  o sied la . Składki p ara fian  na ten  o łtarz  
doszły do k ilk u d ziesięciu  funtów  a pracę nad jego budową prow adzili 
P olacy w H iltingbury da p óźnych  godzin  n ocn ych  po c iężk iej d zienn ej 
pracy zarobkow ej. Nic dziw nego że są obecn ie dum ni ze sw ej k aplicy  i ze  

sw ej pracy i o fiarn ości

?e wreszcie wszędzie jest 
ksiądz proboszcz, który po­
winien by być w tych rzeczach 
dotyczących kościoła autory- 
tetem? tak: powinien być — to 
gdyby ludzie uznawali spec­
jalistów od sztuki, któż wtedy 
ma o tym sądzić, kto jest 
prawdziwym specjalistą? Ma­
larz? profesor? praktyk — od 
czego?

Widzi Pan, że to jest prob­
lem niełatwy, a że jest nie­
łatwy, tego dowodem jest 
fakt rozpaczliwego chaosu 
pojęć, coraz głębszy upadek 
sztuki kościelnej i indywidu­
alne dowolności społeczeńst­
wa, które na ogół biorąc stra­
ciło oczy i smak.

Wbrew jednak temu bez­
nadziejnemu położeniu, mam 

o ł t a r z  w k a p l i c y  p o l s k i e j  w k e l v e d o n , n r . c o l c h e s t e r  przekonanie, że dałoby się za-
mnie coś martwi innego, niż 
męka Pana Naszego, kiedy na 
nie patrzę. Ale nie można ich 
ruszać. Ludzie się przyzwy­
czaili i mają do tego senty­
ment.“

Ładna historia! Więc dla­
tego to świadectwo ubóstwa 
niegodne wielkiego tematu, 
musi pozostać na wieki! Mia­
łem uczucie właściciela (je­
szcze!) pięknego mieszkania, 
gdzie każdy szczegół dobrany 
był z największą staranno­
ścią o" harmonijną całość i 
wartość estetyczną, któremu 
serdeczny przyjaciel ofiaro­
wał ręcznie przez siebie kolo-

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 

10 gramów Streptomycyny £  2. 4 0
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £  0.15.0
5 milj. Penicyliny Krystalicznej

(10 zastrz. po 500.000 jedn.) £  1. 6.6

W Y S Y Ł A

Apteka GRABOWSKIEGO
187. Draycott Avenue, London. S. W. 3

Tel.: KENsington 0750

C hcąc dać C zyteln ikom  w num erze ju b i’euszow ym  „G azety  
Niedzielnej*' częściow y ch ociaż obraz polsk ich  kaplic i o łtarzy  w 
W ielkiej B rytan ii oraz p ostu la tów  sztuki przy ich  w znoszeniu , —  
zw róciliśm y się  do jednego z h istoryków  sztuki z prośbą o opra­
cow an ie tego tem atu  na p odstaw ie n ie liczn ych  zdjęć z tego za ­
kresu, jak ie  udało nam  się  uzyskać i jak ie  poniżej zam ieszczam .

A utor n ie s te ty  m iał zbyt m ało czasu i m ateria łów , by tem at  
opracow ać gru n tow n ie . Podajem y w iec na razie jego uw agi u jęte  
w form ę listu  do redakcji n ie  w ątp iąc, że zrobiw szy początek, doj­
dziem y później do bardz ej szczegółow ego om ów ien ia tego in teresu ­
jącego  aspektu  naszego życia re lig ijnego na w ygnanu.

R F D.
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j  Z Ż Y C IA  P O  L A IK Ó W  N A  O BCZYŹ IN W E ^

W.. 3ixtftania
HUDDERSFIELD

W dniu 15 Czerwca br w kapiicj 
sr. p a sjo n h tek  w H u ddersiie ld  do p ier . 
wszej K om unii św . p rzystąp iły: Ja­
n usz B ach  W ojciech K rzanow ski, W oj­
c iech  Lubiński, H enryk W łodarczys  
K rystyn a  A st, K azim iera B ączyk, 7o- 
f ia  H anus, B arbara W ilczyńska. W 
czasie  M szy św. chór żeńsk i pod kie 
row n ictw em  prof. B ębna w ykonał pie 
ś n i eu ch arystyczn e. M odlitw y przygó  
tow aw cze przed i po p rzystąp ien ia  d 
S tołu  Pań sk iego  prow adziła  k ierow n i­
czka szkoły polsk iej. Po M szy św  
d zieci były u D om u P arafia ln ym  na 
śn ia d a n iu , po czym  probcszcz m iejsco  
■wy w ręczył dzieciom  różańce i obrazy  
kolorow e z dedykacją

KEEVIL
S taran iem  K ato lick iego  K oła Para­

fia ln eg o  w osiedlu  K eevil przeprowa­
dzon o -kwestę na Pofską M isję K ato­

lick ą  w północnej R odezji, która dała  
w sum ie £22.15 .9 , które przekaza -o 
ks. S. N ow ickiem u.

Tą drogą K .K .P. p ragnie publiczn ie  
podziękow ać w szystk im  w sp an ia łom yśl­
nym  ofiarodaw com .

Byłoby w ielce w skazanym  i poży­
tecznym , aby i in n e O siedla zapozna­
ły s ię  z tru d n cśc iam i m ateria ln ym ; 
Polsk iej M isji K atolick iej w R odezji 
i pom ogły jej w edług sw oich  m ożli­
w ości

ROCHDALE
W procesji k atolików  angielsicich  

Polacy w zięli liczn y ud ia ł. W barw ­
nym  pochodzie u licam i m iasta  w yróż­
n ia ła  się  grupa zam yk ająca  ten  po­
chód —  grupa polska.

N a czele kroczył pow ażnie jed en  z 
członków' Akcji K atolick iej n io sąc  w y­
soko n ap is  . P o les“ . B ezpośrednio Z£ 
nim  p ostępew ał ks. Łus"czki w asyśc ie  
dw óch córeczek pp. Paw łow sk ch , ub a- 
n ych  w piękne stroje K rakow ianek  
Za n im i szły dwa sztan dary , które P o ­
lacy  z Bury przyw ieźli do R och aale  
Obydwa sztan dary , zarów no SPK

k ościelny, n iesion e były w otoczeniu  
Polek i Polaków  z Bury w strojach  
narodow ych. A. K

HILTINGBURY
W H iltingbury założono K ółko R ó­

żańcow e. Z organizow ane są  już d w e  
R óże, a dw ie d alsze są w stad iu m  or­
gan izacji.

DO CZYTELNIKÓW
W bieżącym nrze „Gazety 

Niedzielnej“ znajdą Czytelni­
cy dwustronicową ilustrowa­
ną odbitkę p. t. „O polskich 
kapłanów na emigracji“. Na­
leży ją odciąć od „Polski Wal­
czącej“ a następnie złożyć 
według numerów stron tak, 
by powstała ośmiostronicowa 
książeczka. Jest ona przezna­
czona zwłaszcza dla młodzie­
ży męskiej i należy ją rozpro­
wadzić jak najszerzej.

REDAKCJA

OD REDAKCJI

Bieżący numer „Gazety 
Niedzielnej“ poświęcony jest 
w znacznej części jubileuszo­
wi 25-lecia kapłaństwa Ks. 
Prałata W. Staniszewskiego. 
Dział wiadomości politycz­
nych, zwykły odcinek powie- 
ciowy oraz dział wiadomości 

sportowych ukazywać się bę­
dą normalnie począwszy od 
następnego numeru.

NA PIELGRZYMKI 
CHORYCH DO LOURDES

W dalszym  ciągu  zbiórki na p ie l­
grzym ki do Lcurdes złożono n astęp u ­
jące  ofiary:

A. C hirow scy 2 /6 , K s. P. Św iętoń  
£2.0 .0; Fu n d usz Pom ocy W dowom , S ie­
rotom  i Inw alidom  Trzeciej K arpac­
kiej D yw. P iech oty  £22.17.6; S. Orło­
w sk i 5 /-.

R A Z E  M 
Poprzednio Zebrano 

R azem  zebrano

£  25. 5.0

£176.11.4

£201.16.4

In sty tu t Polski A kcji K ato lick iej 
w W. B rytan ii

Sparaliżowany inwalida wyjechał
do Lourdes

Polskie pielgrzymki do „Walijskiego Lourdes”

U GÓRY: GROTA W PANTASAPH, Z PRAWEJ 
ŹRÓDŁO ŚW, W INFRYDY W HOLYWELL

W północnej W alii, 14 m il n a  za­
chód  od C hester położona je s t m iejsco­
w ość H olyw ell, n azw ana przez k a to li­
ków a n g ie lsk ich  „w alijsk im  Lourdes ‘. 
W VII w ieku żyła  tu pobożna pann a  
—  W infryda, która ślubow ała  dozgon­
n ą  czystość i d och ow an ie sw ego śiu  
bu przypłaciła  m ęczeń stw em  W m iej­
scu  jej m ęczeńsk iej śm ierci w ytrysło  
cudow ne źródło, do którego p ie l1 r zy-

m ują od tego czasu  liczn ie  k atolicy  
a n g ie lscy . Na cudow nym  m iejscu  m at­
ka H enryka V III .w ybudow ała kaplicę. 
W czasie  p rześladow ań katolików  w 
w iek ach  XVI do IX  H olyw ell ukryw a­
ło śc ig a n y ch  księży a dziś p osiada  
n a jliczn ie jszą  w W alii p arafię  k ato­
lick ą  z p ięknym  k ościo łem , szkołą  
i s ierociń cem .

P olacy zam ieszk a li w tej częśc i An-

N A S Z E  OŁ . TAR
(Dokończenie ze str. 5)

prosty krzyż, ołtarz zrobić gur. Taką kopię olejną lub 
jak najprostszy, bez żadnych 
ozdobek, bez żadnych tiulów, 
kotar, iiraneczek, gdzie się 
gromadzi kurz, aby nie wy­
glądał,1 jak stoisko festynowe 
zrobione na jeden dzień. — i 
czekać lepszych czasów.

Drugą fazą, albo ostatecz­
ną jest, zwłaszcza tu dla nas, 
ufundowanie trwałych ołta­
rzy z wizerunkiem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, czy 
Ostrobramskiej. Obrazy te 
mówią same za siebie, pocho- 
czą z czasów, kiedy sztuka, 
nie tylko wielka, ale niedo­
łężna, niezepsuta złym sma­
kiem licznych reprodukcji, 
była prawdziwym, choćby

glii od k ilku la t p ielgrzym ują do Ho­
lyw ell m ałym i grupkam i z M anche­
ster, D elam ere, Ivern, T illstock  oraz  
z 3 i 4 szp ita li p olsk ich  z Iscoyd  Park  
i P en ley . W tym  roku pielgrzym ki 
p olsk ie poląc ą się  w H olyw ell dnia  
27 lipca  o godz, 3 po poi. przed k ato­
lick im  kościołem , by w sp óln ie pomod 
lić  s ię  za kraj i za sw ych  b lisk ich .

Oprócz H olyw ell p ą tn icy  odw iedza­
ją  urocze P an tasap h , w którym  przed  
stu  la ty  p ro testan t E arl of D enbigh  
budow ał zbór an g lik ań sk i, potem  jed­
nak pod w pływ em  „ruchu  oksfordz- 
k iego“ przeszedł na, k atolicyzm  i w y­
budow aną św ią ty n ię  oddal zakonow i 
ojców  kapucynów . Ci za les ili sk a listy  

temperową powierzyć można pa g¿,rek i w ybudow ali na n im  piękną  
tylko rutynowanemu urtyście, kalw arię z grotą  N iepokalanej w za- 
mającemu kulturę historycz- Ciszu  drzew.
ną SZtUki. Pielgrzym i polscy do H olyw ell wy-

To wszystko da się zrobić bicrą  s ię  także do poblisk iego P a n ta ­
na początek. A Co do ołtarza, saph . gdzie w obszernej sa li d la pą- 
łatwiej powierzyć jego wyko- tn ik ów  będą m ogli się  p osilić  i zao- 
nanie dobrym stolarzom bez p atrzyć w różańce, m edalik i i pam 'ąt-  
dyktowania im szczegółów, k i- P an tasap h  leży tuż nad  morze n

Z E

niż w ten sam sposób obrazu 
artyście. Łatwiej bowiem oce­
nić dobrego stolarza, niż do­
brego malarza.

Tyle, Drogi Redaktorze, 
można powiedzieć „na gwałt“, 
na tymczasem. Ale ponieważ 
to jeszcze problemu nie roz­
wiązuje i na rozwiązanie go 
nie można się silić w pośpie­
chu, nie mogę się dziś podjąć 

właściwej

pięknym  w idokiem  na w yspę M an.
K S. J. MATUSZEK

Łączę wyrazy poważania
Michał Pawlikowski

naiwnym wyrazem uczuć re­
ligijnych, a przytym patyna zadośćuczynienia 
wieków nadaje im swoistą pańskiej intencji, 
powagę. Ale tu znowu pierw­
szym warunkiem jest w i e r -  
n a kopia, nie upiększana, 
bez poprawek, przede wszyst­
kim twarzy i rąk, bo to ma 
być ta Matka Boska Często­
chowska a nie inna i nie ma 
jej przypominać tylko ten 
sam układ postaci, korona i 
sukienka, które raczej mogą 
być skopiowane dowolniej na 
niezmienionym układzie fi-

PIEPRZ
G rub oziarn isty , czarn y 1 lb. 
(z przesyłką do P olsk i) 20/■

PACZKA STANDARTOWA
b. kaw y p a l. z ia r n is te j  .
3 kakao V an H outen  *3f i  J ,  
b. pieprzu (1-st G rade) ** * * /

LAMPERT & P0LIMEX
45, CROMWELL ROAD, 

LONDON, S. W. 7.

N Y D R A Z. R D
(Isonicotinic Acid Hydrazide)

100 tabletek łącznie z przesyłką poleconą 27/6
Streptomycyna (Dehydro) 10 amp. 10 gr. £ . 2.4.0 
Penicylina oleista 3 miliony jednostek 15/-
Wysyła do Polski w dniu otrzymania zamówienia.
TAZAB Ltd. 54, Hans Place, London, S.W.1.

W poniedziałek, 7 lipca wy­
jechała z Londynu polska 
pielgrzymka do Lourdes li­
cząca 18 csób, w tym 13 piel­
grzymów polskich i 5 angiel­
skich. Wśród pielgrzymów 
znajdował się sparaliżowany 
inwalida polski p. K. Chary- 
tonowicz, który dzięki ofiar­
ności czytelników „Gazety 
Niedzielnej“ doczekał się 
spełnienia swego największe­
go pragnienia — odbycia 
pielgrzymki. P. Charytono-

wicz, przebywający stale w 
3 szpitalu polskim w Penley 
wyruszył w drogę pod opieką 
sanitarną p. j. Zamojskiego. 
Wyjeżdżającego inwalidę że­
gnali na dworcu Victoria dyr. 
B. Podhorski z ramienia In ­
stytutu Polskiego Akcji Kato­
lickiej w W. Brytanii oraz 
red. T. Borowicz imieniem 

Gazety Niedzielnej“. Piel­
grzymka polska wraca do 
Anglii w niedzielę. 13 lipca.

NA DAR JUBILEUSZOWY —
KOŚCIÓŁ. POLSKI W LONDYNIE

Z okazji Jubileuszu  K ap łań sk iego  
K s. P ra ła ta  W. S tan iszew sk iego  zło- 
żoń o  w dalszym  ciągu  zbiórki n a stę ­
pujące o fiary  n a K ośció ł Polski w 
Londynie:

Ks. D ziekan  B. D zudzew icz wraz  
z p a ra fian am i £6 .0 .0; p. Jerzy Zu­
brzycki z rodziną 7 /6; E. • P luciń sk i 
10/-; Zw. P olsk ich  Ziem  Z achodnich  
£1 .0 .0 ; K olo  Pol. A kcji K ato lic . w 
P etw orth  £3 .0 .0 ; K om itet K ościeln y  
w F ive O aks £2 .0 .0 ; K om itet K oście l­
ny w Strood Park £1.0.0; C en tral­
n a  S od alicja  M ariańska w L ondynie  
£5.0 .0; p. J. B rach an iec  11/6; K s. J. 
Przybysz £1 .0 .0; K s. J. G ołąb £1 .0 . i ; 
K s. S t. Potoczny 10/-; Ks. mgr A. 
M utat i K om itet S w indon  £3.0 .0; S to ­
w arzyszen ie Żywego R óżańca K obiet 
F airford  £2 .0 .0; p. H orw at zebrane w 
F aiford  £1.12.6; P ara fia  F aiford  
£4.0 .0; K s. D ziekan  L. C zapski £ 1 .0  0; 
A. Paszkow ska 6 /-; P. W utke 10/-; 
Ks. P. Szefler £2 .2 .0; D uchow ieństw o  
polsk ie d ek anatu  M anch ester £12.0.0; 
Józef N aw rot 5 /-;  Zrzeszenie Pracow ­
ników  R ządu R .P . w L ondynie £1 .1 .0;  
K om itet H ostelow y w A ston  Pane S a ­
lop £2 .0 .0 ; J. K w ieciń ska  £1 .0 .0; K o­
m ite t K o śc ie ln y  w Ipsw iah  £3 .0 .0 ;  
K .P.C. 5 /-; j ,  P oten  10/-; P laców ka

d uszpast. ks. kan. P. R ogiń sk i £4 .16 .0 , 
Placów ka d uszpast. ks. F. W inczow- 
ski £2.10,0; P laców ka d uszpast. ks. 
K am iń sk i £5 .0 .0; P laców ka d uszpast. 

'k s. C. Sow ińsk i £10.0.0; P laców ka  
d uszpast. ks. M. B ossow ski £7 .0 .0 , 
Składka przy k ościele w B irm in gham  
£9.0 .0; Polskie Kolo K ato lick ie  w B ir­
m in gh am  £5.0 .0; K olo SPK  w B irm in­
gham  £2.0 .0; T PP oddział w B irm in g­
h am  £2.0 .0; Zw. Inw . W oj. Pol. Sb  
Zbr. w B irm in gh am  £1.10.0; Sam opo­
m oc L otn icza  w B irm in gham  £1 .0 .0 ; 
Zw. Rob. R. P. Kolo w B irm in gham  
£1 .0 .0 ; N. N. z B irm in gham  9 /4 ; Po­
lacy  z R ed ditch  £3 .10.0; J. S te fan o ­
w icz 10/-; W. Łącki £1 .0 .0; S ek cla  
P olsk a Św iatow ego K om itetu  YMCA 
w W. Br. £2 .0 .0 ; J. Zalew ski 5 /-; 
Zw iązek Lekarzy Polsk ich  n a W ycho­
dźstw ie £1 .1 .0 .

R A Z E M
Poprzednio zebrano

116. 2.6

£  56.15.1

R azem  zebrano 172.17.1
D alsze o fiary  w pływ ają. Przyjm uj 

je  In sty tu t Polsk i A kcji K ato lick iej \ 
W. B ry tan ii, 51, E aton  P lace, Lon 
don, S .W .l.

Marginesie
WIZYTY U LEKARZA

W h oste low ej Izbie C horych pocze­
k a ln ia  była w ypełn ion a  p acjen tam i. 
S iostra  k rzą ta ła  się  w pokoju op atru n ­
kowym , chorzy m ruczeli, że już wpół 
do jed en aste j, a  lekarza jeszcze n ie  
m a. W końcu  przyszedł, skrzyw ił się  
n a  w idok ty lu  p acjen tów , złość w yła­
dow ał n a  s iostrze i sek retarzu, w szedł 
do gab in etu  i zaw ołał p ierw szego z 
ch orych . Zgarbiony staruszek  postęku­
jąc i k aszląc w su n ął się  do pokoju.

—  Im ię, n azw isko, w iek , M edical 
Card?

—  Józef S tarczyń sk i, p an ie dok­
torze. Coś m n ie k lu je w p lecach , k a­
szlę, boli m n ie w p iersiach . N ic m am  
M edical Card.

—  N ie o to  pytam . Tu n ie  m a p a­
na M edical R ecordu. S iostro! Gdzie 
M edical R ecord p an a  Starczyń sk iego?

W ystraszon a  s io s tra  w y ja śn ia , że  
w k artotece  n ie  m a k arty  p acjen ta , 
w idoczn ie się  jeszcze n ie  zarejestro ­
w ał.

—  Co?! N iezarejestrow an y?  D e ra­
zy ogłaszałem , że w szyscy  się  m uszą
zarejestrow ać?  Proszę zaw ołać sekre­
tarza .

N astęp n a  p acjen tk a  c ierp ia ła  na  
bóle żołądka. Lekarz je j n ie  b ad ał,
lecz zaprow adził do k an celar ii.

—  P a n ie  sekretarzu, proszę za te le ­
fon ow ać do szp ita la  o ap p oin tm en t 
do In tern isty , od notow ać w term in a­
rzu, przetłu m aczyć lis t , odw ieźć pa­
c jen tce , ob jaśn ić ją  jak  s ię  jedzie,

zw rócić s ię  do A ssistan ce  Board o po­
k rycie k osztów  przejazdu, w pisać do 
książk i przyjęć i do M edical R ecord  
p acjen tk i. N astępn y!

D alszy  p acjen t m iał skaleczony pa­
lec przy robocie.

—  Tu trzeba zeszyć, ja  nie*" będę 
sam  szył. Z am ów ić am bulans, n ap i­
sać  lis t  i od esłać do C asualty  O ffice. 
ra!

K olejn a  p a cjen tk a  m ów iła , że od 
la t  c ierp i n a  przepuklinę.

A pp oin tm en t, lis t , odnotow ać  
od esłać do ch irurga!

Z osta ło  jeszcze k ilk a  osób.
—  D o laryngologa!
—  Do ok ulisty!
—  D o ped iatry!
Z osta ła  w końcu  ty lk o jed n a  s ta ­

ruszka, k tóra n ie  m ogła  s ię  dopchać  
w cześn iej przed oblicze k on sy liarza .

—  S iostro , proszę pow iedzieć p a ­
c jen tce , że god zin y  przyjęć się  skoń ­
czyły  i już jej n ie  przyjm ę. Jeśli je­
dnak  potrzebuje napraw d ę pom ocy  
lek arsk ie j, to n iech  pow ie, a  przy - 
jadę do n ie j do baraku po p ołudniu .

S io stra  w ybałuszy ła  oczy, n ie  w ie­
rząc uszom . Spojrzała  n iep rzytom nie  
n a  stó ł do b adań  lekarsk ich , n a  k tó­
rym  n igd y  jeszcze żadnego p acjen ta  
n ie  b adan o; s tó ł za syp an y  był s to sa ­
m i papierków , listów , form ularzy i 
k artotek  oraz teczek . P otem  w yszła  
zm ierzyć sobie gorączkę.

N azaju trz n ie  p rzyszła  do p racy. 
C iężko ch ora  leża ła  w łóżku. M aja­
cząc w gorączce  rad ziła  lekarzow i, 
by zrobił sobie ap p o in tm en t do psy­
ch ia try .

TABOR
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W I A D O M O Ś C I L O N D Y N U

Polak na scenie angielskiej
scenariuszy filmo-W teatrze lcnayńskim „The pretacji kierunki współczes- rowmez 

Gateway Theatre“ przy 103, nej myśli, uwielbienia mocy, wych.
Westbourne Grove, W. 2 od- psychoanalizy i iranciszkań- Jabłoński jest — jak wiemy 
była się premiera nowej sztu- skiej miłości. z dotychczasowego jego do­
ki Zygmunta M. Jabłońskie- Krzysztof (w znakomitej robku, bardzo śmiały w swych 
go pt. „Avalanche in Specu- interpretacji aktorskiej; Ter- koncepcjach teatralnych. No-
lum“. Sztuka dwuaktowa, rence Greenidge), zesłaniec woczesność ta spowodowała
której akcja toczy się na pod- „czwartego wymiaru“, sumie- jego powodzenie na scenacn
daszu w centralnej części nie biednej zaołąkanej współ, angielskich.
Londynu w przeciągu kilku- czesnej Marii z Magdali (w „Avalanche in Speculum“ 

redakcji^Gazety Niedzielnej“ dziesięciu minut, przy cztero- tej roli widzieliśmy piękną, wystawił Peter Bennett, in­
ri Prvdprvk Tarossv znanv osobowym zespole aktorskim, utalentowaną Valerie Mac- spiratorem był Raymond Le
powszechnie aktor i auto? a wiec uderzająca swą prosto- Milian, głosi zasady, będące Danois-Enot, za światła¡od-

j ___ . i _+o ćrrHirmn otałci da P7P 7anrzpczpnipm lrieoloem u Z v ~  oowiadał Tom Cornish. Wiel- iZiy roK wyurano

FRYDERYK JAROSSY 
W REDAKCJI 

„GAZETY NIEDZIELNEJ“
Niespodziewaną, ale bardzo 

miłą wizytę złożył onegdaj

Zjazd
Związku Lekarzy
W dniach 31 maja i 1 czer­

wca D.r. odbyło się w lokalu 
„Białego Orła“ w Londynie 
Walne Zebranie Związku Le­
karzy Polskich na Wychodź­
stwie (.siedziba, 14, Colling- 
ham Gardens London S. W. 5, 
teł. FLA 1087. Sekretariat 
czynny codziennie od godz. 
5.30 do 8).

Przewodniczył Zjazdowi 
dcc. dr W. Odrzywolski. Po 
udzieleniu absolutorium z po­
dziękowaniem ustępującemu 
Zarządowi i przedyskutowa­
niu programu pracy na przy-

dramatyczny. Zawiadomi! on tą środków, stała się jeszcze zaprzeczeniem ideologii uzy- powiadał Tom Cornish. Wiel- ^  rok wydano przez akia- 
naszego recenzenta teatral- Jednym sukcesem naszego cia, którą reprezentują Bara- kie zasiugi położył » ot,ec

młodego, 30-letniego rodaka, basz (zdolny, bardzo debry sztuki Andrzej Wojciechów- w następującym saiaazie.
Przy niezmiernie ubogich aktor: Leon Reeves) i doktór ski, przyjaciel autora. Prezes dr L. Surzyński, se-

dekoracjach — po pnstu  Jude (William Forbes — rów- Jabłoński niedługo wystawi kretarz dr K. Dłużniewski, 
symbolicznych (stół, łóżko i nież wspaniały aktor). nową sztukę, będącą obecnie skarbnik dr J. Paszkowski,
coś w rodzaju komody) cała Całe światło dramatu sku- w tłumaczeniu oraz kończy Członkowie; dr K. Bazar- 
uwaga widzów musiała — s'- pił Jabłoński na Krzysztofie, pisanie dużej powieści opie- nik, dr J. T. Bromirski, dr S.

skupić się na pragnącym idei miłości wającej przeżycia współczes- Grzybowski, dr C. K. Koło-

nego, że przyszedł sobie wy­
mierzyć zemstę za niespra­
wiedliwą recenzję jego sztu­
ki p.t. „Do usług, madame“.

Po krótkiej chwili konster­
nacji okazało się, że znako­
mity humorysta scen polskich ńł rzęcz-V
nie ma zamiaru krwawego tekście. Jabłoński dał w kil- wszechogarniającej bliź- ne kilku Polaków.

ku postaciach: pijaka-dokto- niego, przyrody, z ptak,uni i „Avalanche“ idzie w dniach
^ ^ l M ’̂ Ĉ pPH°a£ruStUwZdín- ra. wykolejeńca'-włamywacza, kwiatami. Akcja żywa, pełna powszednich (wtorek — so-

Prymitywnej dziewczyny i napięcia, daje dobre świadec- Dota) o godz. 8 wiecz. , w
dze zemsty , ze kicto w postaci z tamtej strony“ ca- two zdolnościom pisarskim niedzielę o 3.30 i 7.15.

ły bogaty świat dobra i zła, Jabłońskiego i predestynuje miejsc: 2/6, 3/6 i 5/-.
uosaoiając we własnej inter- go wyraźnie do opracowania

jego została zakupiona przez 
agenta teatralnego na sceny 
amerykańskie.

Niech nam wolno będzie 
wyznać, że istotnie ocena 
sztuki p. Jarossy‘ego była z 
naszej strony ‘za ostra. Dalej 
oczywiście uważamy ją za 
sztukę słabą, ale rzeczywiście, 
jak to ustaliliśmy z p. Jaros

Zabawa dzieci na Clapham

dyński, dr I. Merelender, dr 
M. Wojtasiewicz.

Na zebraniu naukowym, 
któremu przewodniczył prof. 

Ceny A. Laskiewicz, wygłoszono 
następujące referaty nauko- 

Stefan Legeżyński we:
Prof. dr J. Rostworowski — 

Wirusowe zapalenie mózgu.
Doc. dr W. Odrzywolski —. 

Zakres działania antybioty­
ków.

Doc. dr W. Tomaszewski —, 
Uboczne działania antybioty- 

wę- kow.
Doc. dr J. Kruszyński — 

Współczesne badania histo-

wyścigów w workach, z 
'm i t.p.
Red. W. Trojanowski

jaj-W ramach „Miesiąca Dziec- prezentowała się pysznie w 
ka ‘ odbyła się zabawa ogro- rozmaitych, różnokoloro- 
dowa, urządzona przez Tow. wych kapeluszach muchomo-

sym, nie trzeba z armat strze- przyj. Dz. i Mł. w lokalu Bur- ruw, krasnoludków i t.p. vi -'"ował z mikrofonem i na­
lać do wróbli. Zamiarem jego sy Dziewcząt i przedszkola dla wykonaniu p. Lewickiej oraz grywał na taśmę rozmowy z
„fantazji“ było wywołanie dzieci na Nightingale Lane. pań Kirdzik i świetlik. Para- dziećmi dla rozgłośni polskiej chemiczne krwi
śmiechu i zabawy, a nie wa- zanełnił sie d0* ał ułar> * Krakowianka, w Monachium. Po grach i Dr s  Grzybowski — Nowe
lory sceniczne, jakże dziś nn„"d „etka dzieci z orzed- Xażae dziecko dostało jakiś zabawach nastąpiła wspólna podejście do zagadnienia pa-
trudno o ludzi z kulturą p. P°kola i z zewnątrz oraz odpo- upominek. fotografia wszystkich dzieci, togenezy gruźlicy.
Fryderyka Jarossy‘ego, kW zy szKoiaiz ze ną y Po popisach, na których śpiew chóralny dziatwy, tez Poza tym odbyły się w lo ­

kacie uplasował sie zesp ł był0 mnóstwo zabawy 1 nagrywany dla radia, dopeł- mach Zjazdu wieczornica to-
muzycznyBurTy Męskiej dob- «licznych sytuacji, wszystkie -nił miłej zabawy dzieci no i warzyska, obiad koleżeński i
muzyczny tsursy męsK-iej, dzieci zasiadły do podwieczor- rodziców oraz gości, takich zebranie b. absolwentów Pól­

ku, poczem nastąpiła druga jak my. skiego Wydziału Lekarskiego
część programu w postaci A. W. w Edynburgu. W Zjeździe u-

czestniczyło blisko 100 leka-

potrafią sami krytycznie 
sztuki swoje ocenić!

CO SIĘ STAŁO Z TEATREM 
DRAMATYCZNYM?

Krążą niepokojące pogło­
ski, że polski teatr dramaty­
czny w Anglii nie zamierza 
dalej walczyć o swój żywot

rze zgrany rytmicznie i me­
lodycznie i we własnej, wdzię­
cznej interpretacji dał pod- 

ad pod ogólną wesołość, w 
postaci różnorodnego „pot- 
pouri“.

Na obszernym trawniku

Parafia Ealing ku czci Rektora

Wskazywałaby na to zbyt parędziesiąt dzieci, proua 
długa cisza, jaka zaległa sce- azonych przez parę energicz
ny polskich teatrów w Lon- riych mamuś, bawiło się_ „w Kornackiego na jednym 
dynie i na prowincji. koło“. W punkcie kulmina-

Jedynie Hemar broni się cyjnym włączyła się „erkie- 
jeszcze z wież Alpuhary. Pre- stra“ i podchwyciła ich ZJ*~ 
miera jego nowego programu bawę. dając delikatny akern 
rewiowego ma się odbyć w paniament do piosenki. „ 
połowie lipca. Dorotka, ta malusia...

Natomiast teatr dramaty- Z czasem zeszło się więcej 
czny zwolna przechodzi do dzieci i rozpoczął się popis, 
legendy Z szumnych zapo- p. Lewicki, Prezes Koła Ro-

' dzicielskiego, przedstwił je.
Małe brzdące trzy

rzv z W. Brytanii, przeważ­
nie z rodzinami. Zjazd wyka-

Polski Komitet Kościelny swych posiedzeń postanowił f * / S a T S S n i l a c ^ n a  1e- na Ealingu pod przewodnict- przesłać z okazji 25-lecia ka- ^ n s k ą  i organizacyjną le
wem ks. proboszcza mgr. H. planstwa, ks. prałata Włady- J r a í íc h  poWIżny°do-

ze sława Staniszewskiego. Wi-
NOWE FILMY

ZOBACZĘ CIĘ W SNACH
„ I‘ll See You In m y D ream s“

J est to  f ilm  b iograficzn y  o życiu  
zn an ego  k om pozytora popu larn ych  pio­
senek  am eryk ań sk ich  —  G us K ah n  a. 
P ięk na D oris D ay śpiew a 17 p iosenek  
K ah n 'a , grając jego żonę. F ilm  przed­
staw ia  m om enty rosnącej sław y (i 

CZterolet- dochodów ) kom pozytora, jak też jego  
nie i trochę starsze mówiły trudnej sy tu a c ji m ateria ln ej w la ta ch  

ierszyki i Śpiewały piosenki, kryzysu, k iedy - ra d io  zab iło  szereg  
zrywają się do rozpaczliwej niektóre nieśmiało lub z tre- firm  p łyt gram ofonow ych . me w arto  
obrony resztek sceny polskiej, mą, inne znów pewnie a na- być bezrobotnym  w ojczyźnie dolara  
Podobno z takiej inicjatywy vet z miłą swadą. Parę z nich — w idzim y szereg scen  sm utn ych  z 
ma się pojawić na scenie jed- produkowało się „kawałkami” tego okresu życia  K ah n  a, 

na ze sztuk Grzymały Sied- angielskimi. Jeden chłopczyk . .B r a ć 'W a r n e r “ , opracow any
leckiego.

wiedzi nic konkretnego nie 
wyszło. Przebąkuje się tylko 
o inicjatywie „dołów“ aktor­
skich, które na własną rękę

kariusza-Delegata dla Pola- robek naukowy. (PAT> 
kćw na Anglię i Walię, list z 
życzeniami.

List ten podpisały również 
następujące organizacje, 
działające na Ealingu; Zgro­
madzenie Sióstr Zmartwych­
wstanek, Sodalicj a Mariań­
ska, Polska Młodzież, Szkoła 
dla Dzieci Polskich, Studium 
Polski Podziemnej i Polski 
Instytut Historyczny.

Równocześnie przesłano 
£  3.0.0 na Kościół Polski 
przy Devonia Road.

„DWA ŚWIATY“
Michała Pawlikowskiego

cen a  w przedpłacie <£1.0.0 
(o  1 /3  n iższa  n iż k iedy dzieło  

ukaże się  na półkach k sięgarsk ich !  
w płacać n ależy  pod rd resem : 

KOMITET WYDAWNICZY  
DWA ŚW IATY c /o  V eritas  

F ou n d ation  P u b lica tion  C entre  
13, Pra-ed M ews, London, W .2.

a le  te¿

SŁÓWKA I PÓŁSŁÓWKA

' „In ow acją  im prezy był debiut kon- 
feran sjersk i Z ygm unta Z im anda, na  
którego obecny na sa li Jarossy spo­
gląd a ł jak  n a  sw oje n ieślu b n e dziec­
ko. Jako n adprogram ow e atrak cj w ie­
czoru n ależy  podkreślić dosk on ały  n a ­
strój i obecność na sa li bukietu  co 
p ięk n iejszych  k obiet em igracji. 
(„D zien n ik  P o lsk i“ r. 13, nr 15P w 
d zia le  „T ydzień  w L on d ynie“ ) .

LI STY DO REDAKCJI
. . . rozw iązując krzyżówkę nr 19 

stw ierd ziłem , że ósm y w yraz w rub- 
ęyce poziom e je s t słow em  trzy litero ­
w ym  (żona p rezydenta  A rgen tyn y —  
Ewa) a tym czasem  w krzyżów ce jest  
5 kratek, w ięc w yraz w ypada zn iek ­
szta łcon y , przez co zn iesław ia  s ię  tak  
w ielką  personę, jak ą  je s t  obecn ie c ięż­
ko chora żon a prezydenta  A rgen tyn y... 
W itham  N leskrzyżow any z Kelwedonu

nawet się tłumaczył, że nie­
stety „nic po polsku nie 
umie“. S-koda. (Ile jeszcze 
jest do roboty!) Najważniej­
sze jednak było to, że wszy­
stkie dzieci wykazały duży

F ilm  „B raci W arner“ , 
so lid n ie, s iłą  fak tu  zw racając uw agę 
na fa k ty  życiow e, k om pozycję m usiał 
od su n ąć na da lszy  p lan , s ta ł s ię  m iej­
scam i ja łow y. N ow a gw iazda: sym pa­
tyczn y  D a n n y  T h om as, ch oć n ie  w y­
różn ia jący  s ię  urodą (co je s t  dziś pra-

zryw, Żywotność, a nawet i w ie kanon em  H ollyw ood) m a is to tn ie  
zadatki talentu. Całość ich duży ta le n t. (l. s.)

NOWE BLUZY OFICERSKIE 
„BUSCH JACKET” jak ilustracja
Id ea ln e  n a upał, e legan ck ie  do biura, 
w arszta tu , p racy n a roli, n a  otw artym  
pow ietrzu, lekk ie w n oszen iu , przew iew ne a 
co n a jw ażn iejsze, to MOCNE —  starczy  CI 
NA DWA LATA lub rod zin ie tw ojej w KRA­
JU, je s t  to  n a jta ń szy  i najodp ow ied n iejszy  

prezen t ja k i ty lk o  m ożesz zrobić. 
W ym iar 36 do 40 ty lk o Cena TYLKO 19 /0 .

Poczta  i op akow an ie 1/6.  EXTRA. 
ZADOWOLENIE LUB ZWROT PIENIĘDZY  

GWARANTOWANE

ANQEL TRADING Co.
8 D uncan  T errace, C ity Rd, London, N .l .

MIESIĄC TANIOŚCI
(TYLKO DO 30 SIERPNIA)

100% NYLONOWY m ateria l z  beli 36 ca li szer. kolor jasno-różow y  
i p iaskow y T Y L K O  4 /11  za  1 j. 

S P A D O C H R O N Y  (n ow e): B ia ły  RAYON, w ym iar k lin a  
36 “ x 190 “ x  3 “ (góra)

1 k lin  T Y L K O  3/11
B ia ły  b rytyjsk i jedw ab (w ym iar n orm aln y)

1 k lin  T Y L K O  4/11
B ia ły  jedw ab jap ońsk i (w ym ią ł k lin a  36 “ x 84 ") 
k lin y  bez sek cji, jed n osta jn e  za CAŁY SPADOCHRON  

16-klinow y T Y L K O  26 /-
PIEPRZ gru b oziarn isty  czarn y T Y L K O  1 5 /-  za 1 Ib. 
KOSTIUM Y dam skie k ąpielow e NYLON-PLASTYK (w ym iar śred n i)  

T Y L K O  15 /-
N iep rzem akaln e byłe w ojskow e p eleryn y, now e, lecz I. „G R A DE“ 

T Y L K O  7/11

A M Ó W Z A R A Z !  Ceny N I E P O B I T E
W  T A N I O Ś C I ,  G A T U N K U  I

N I E P O W T A R Z A L N E  

PAMIĘTAJ TAKŻE,, że pow yższe tow ary oferujem y'-.T Y L K O  pod  
jed n ym  W ARUNKIEM : 100% zad ow olen ie  z, k lien ta  
N A T Y C H M I A S T O W Y  zw rot p ien iędzy  z n asze} s tr o n y .  

P oczta  i op akow an ie 1 /6  EX TRA  w W. B ry tan ii

A N G E L  T R A D I N G  C o .
3, DUNCAN TERRACE, CITY ROAD, LONDON, N.l.
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POLSZCZYZNA REGIONALNA

PAN I OGRODNIK
( G w a r a  ś l ą s k a )

B un jeden  ś lach cic  w jed n ej wsi a 
m iau  jednego w ogrodnika, co mu nie  
ch ciau  robić j dau mu pedzieć, ri 
n ie  bandzie robiuu, to m usi n ie w a­
rzyć, m u si surowo jeść, a on warzuu  
roz a pon w idziau, że się  z kom ina  
sm and ziuo i  posual tam  urzendnika  
zaźdrzeć jęli to warzy a on m iau tak i 
gornek, co sie  sam o w arzyło w nię  
bez w ognia . . .  i urzendnik  przised  
i  dau mu dwie u rfaig i, albo policki 
po polsku, no a u n as tą p ow iadają  
u rfa ig i. I tak ch łopa zabiuu, kobieta  
w yjen a  z dybzaka p iscauką, zap iskua  
i  ch łop wozuu.

RZECZY CIEKAWE

SZTYWNE BALONY

S ta n y  Z ednoczone zbudują 6 sztyw ­
n ych  balonów  w r. 1952. Pow iozą  
zew n ętrzn a  będzie z lekk iego m etalu  
W ew nątrz będą olbrzym ie ,,d ętk i“ , w y­
p ełn ion e helium . W porów naniu  z Zep­
p elin am i now ym  pom ysem  je s t prze 
p row adzen ie w zdłuż podłużnej osi ba 
łon u  n a w ylot „ tu n e lu “ , który zn acz­
n ie  zm n iejsza  opór pow ietrza . D ługość  
balonu  w ynosi 292 m, najw ięk sza śre­
d n ica  44,3 m, ciężar 349 ton . K abiny  
m ogą pom ieścić  288 pasażerów  sied zą ­
cy ch  lub 112 z praw em  do łóżka Prze. 
lo t  przez A tlan tyk  trw ać ma 48 godzin .

CHROŃMY OCZY

Pobyt n a p laży bez okularów  ochron­
n ych  nadw yrężą oczy. S ta ty sty k a  a- 
irerykańsjca w ykazuje, że n astępn ej 
n ocy osłab ien ie  wzroku w ynosi od 13 
do 58 proc. Jest to w ażne dla k ler c? . 
ców  sam ochodow ych , jad ących  nocą  
po p lażow aniu .

J eś li chodzi o okulary ochronne, n a ­
leży  zaznaczyć, że n ie  m a szkieł, które 
by ca łkow icie  absorbow ały szkodliw e  
d la  oczu p rom ienie u ltrafio letow e  
i u ltraczerw on e, p rzepuszczając rów no­
cześn ie  d osta teczn ą  ilość św ia tła . D la ­
teg o  zad aw alam y s ię  okularam i, po­
ch ła n ia ją c y m i 60 do 90 proc. prom ie  
n i u ltrafio letow ych , 30 do 75 proc. 
u ltraczerw on ych  i 25 do 75 proc pro­
m ien i w id zia lnych . N ajlepsze szk ła  są  
barw y n ieb iesk o-p op ielatej, lub szaro- 
brązow ej. K olorow e okulary z celu lo i 
du n ie  m ają  żadnej w artości.

P I E P R Z
GRUBOZIARNISTY, 

CZARNY MALABAR l-m a  
z pr esy łk ą  p ocztow ą ubezpieczoną  
1 lb. —  17/6 —  2 lb. —  32/6

(z przesyłką do P o lsk i):
1 lb. 15/6  —  2 lb. —  28/6
6  lb. —  £4 .5 .0  —  14 Ib. —  £9 .5 .0  

B. WOLIŃSKI
32. H am ilton  Ave, LEEDS 7.

« O » ? ;

WSPÓŁDZIAŁANIE

BEZ RETUSZU

RURA DO FIKANIA KOZŁÓW
Nie można zawsze, Kocha­

ni czytelnicy, wymyślać na 
Berlin i dziennikarzy. Więc 
też postanowiłem dać Wam 
dzisiaj jeden jasny promy- 
czek z naszej emigracji, 
zwłaszcza, że tych promycz- 
kow mamy tak mało. Tym 
promyczkiem i-ędą wiadomo­
ści z Herefordu. z zakładu, 
gdzie rośnie przyszła Polska, 
wesoła, zawadiacka, rozbry­
kana, ale złota i kochana i 
nasza, całkiem nasza której 
na pewno nie stracimy.

Syn pana Apoloniusza, Ro­
mek, ma lat siedem. Właśnie 
już sprzykrzyły się ojcu ciąg­
łe z nim kłopoty w Londynie, 
ustawiczne awantury o kow­
bojskie filmy i o „comicsy“, 
— więc posłał smarkacza do 
Herefordu jeszcze w kwiet­
niu. Mama załadowała całą 
walizę spodni, butów, sanda­
łów, ubrań i bielizny, do ko­
perty wsadziła wszystkie po­
trzebne i niepotrzebne doku­
menty oraz jednego funta na 
drobne wydatki, pan Apolo­
niusz pożyczył forsy i zapła­
cił za cały term letni, pożeg­
nano chłopca czule na Pad- 
dingtonie i — pojechał.

Gdy wrócili do domu pan 
Apoloniusz z małżonką, zro­
biło im się żal i smutno. Tak 
jakoś cicho i spokojnie; ma­
ma ukradkiem łzę obtarła.

— Trzy miesiące! Trzy mie­
siące go nie będzie. Co ja tu 
pocznę bez niego?

— Hm, hm, — pan Apolo­
niusz chrząkał bohatersko — 
uspokój się. Doskonale mu to 
zrobi, zobaczysz. Minie jak z 
bicza strzelił, wróci, zdrowy, 
mądrzejszy, lepszy.

Romkowi też już w wagonie 
było jakoś nijak. Same obce 
twarze, polskie, bo polskie,

ale obce. Już jednak przed 
przyjazdem do Herefordu 
czuł się za pan brat z nowymi 
kolegami i zacny, o złotym 
sercu opiekun musiał go na 
r^wni z innymi przywoływać 
do porządku.

W Londynie każdego ranka 
wyczekiwano listów od syna, 
a on tymczasem nic, bestia, 
nie pisał. Miał sześć poadre- 
sowanych i ofrankowanycn 
kopert do rodziców, ale pew­
nie się obraził i zaciął, że go 
wysłano z domu, milczał za­
wzięcie.

Po dwóch tygodniach przy­
szedł list pierwszy: „Jestem 
zdrów i bawię się dobrze. Ma­
ny nową klasę na dole i rurę 

do fikania kozłów. Proszę o 
słodycze. Romek“. Pan Apo­
loniusz z żoną długo oglądali 
ce kilka słów wypisanycn 
krzywymi kulasami, ale oglą­
dali z rozczuleniem i zaraz 
wielkie pudło czekoladek i 
cukierków synowi wysłali. 
Widocznie niczego nie po- 
rzebuje, skoro więcej nie pi­

sze. Ale że też ci księża nie 
posadzą chłopaków co nie­
dzieli, by pisali obszerne listy 
do rodziców.

Nadeszły Zielone święta. 
Ojciec Jarzębowski zapytał 
listownie, czy Romek ma 
przyjechać do domu, czy też 
zostawić go przez święta w 
zakładzie, który na ten czas 
przygotowuje kilka dalszych 
wycieczek w piękne okolice. 
Mama chciała gwałtem syna 
sprowadzić, pan Apoloniusz 
*ednak po męsku oparł się 
jej słabości i Romek został 
w zakładzie.

Minęło kilka tygodni. Na 
odesłane punkty na słodycze 
wysłano jeszcze kilka paczek

z czekoladą i cukierkami, a 
ten łobuz wciąż nic nie pisze. 
Rodzice zaczęli się już po­
ważnie niepokoić.

— Może chory?
Wreszcie ostatniej soboty

list nadszedł, już znacznie 
prostszymi kulasami napisa­
ny niż poprzedni. „Jestem 
ze rowy. Dziękuję za paczki. U 
nas w niedzielę była piękna 
procesja, dziewczynki sypały 
Kwiatki. Co tydzień mamy 
piękny film. Byliśmy na wy­
cieczce w lesie. Całuje Cię 
mocno twój Romek.“ Już nic 
o rurze do fikania kozłow, nic 
o zabawie.

Ale wychowawczyni dopi­
sała. Proszę przysłać Rom­
kowi 2 pary spodenek, skar­
pet itd., bo bardzo te rzeczy 
drze. Poprawił się teraz i uczy 
się lepiej, ale bardzo się ło­
buzuje i drze ubrania.

— Więc mu tam dobrze, 
skoro tak dokazuje i drze u- 
brania! Dobrze, choć nie ma 
comicsów i kowbojskich fil­
mów! Tak, tylko ci księża 
mogą jeszcze z niego zrobić 
ludzi, chwała Bogu, chwała 
Bogu!

I pan Apoloniusz po raz 
pierwszy od wyjazdu syna 
czuł się zadowolony i dumny 
z niego i z siebie. „Jeszcze 
cztery koperty mu zostały. 
Na pewno następne listy bę­
dą jeszcze lepsze“.

Napewno, panie Apoloniu­
szu. Bo Hereford to jeden z 
najpiękniejszych obrazków 
naszej smutnej i ponurej 
emigracji. Jakbym ja sam 
chciał mieć siedem lat i mie- 
mkać w Herefordzie!

Michał Osa-Gderski

Ul INI ¥  S I O
Krzyżówka nr. 21

Pionow o: S zabas, w rak, łodyga, p a ­
r ia s, kult, T irana , bald ach im , au torst­
wo, bzy, Zoo, ożenek, M onaco, balsam , 
k alin a , ropa, owad.

N agrodę w p ostaci k siążk i B olesław a  
Prusa: „N ow ele W arszaw skie“ otrzy­
m uje na p odstaw ie losow ania  p. W  
D em bski, WAFF S ite , Preston  B issett, 
nr, B u ckingham ,

Poziom o: 1. T unel, 2. W ytw órnia  p i­
w a, 3. K ościuszko tu  się  w sław ił, 4. T y­
tu ł, 5. M ieszan iec, 6. Z akończen ie m o­
d litw y , 7. Z nak p isarsk i, 8 Część u- 
bioru m ęsk iego, 9. Im ię  ak tork i film o­
w ej, 10. K lasztor, 11. Z jaw isko a tm o­
sferyczne, 12. M iasto  w N iem czecn , 
13. Im ię  m ęsk ie, 14. P rym ityw n y środek  
tran sp ortu  w odnego.

P ionow o: 1. W ydzielona część , 15. 
P otraw a litew sk a , 16. Z nane w ięzien ie  
w W arszaw ie. 2. S łyn n y  kom pozytor, 
17. M ekka ten is istów , 18. Im ię  żeńsk ie, 
19. Im ię  m ęsk ie, 5. Człow iek przew ra­
żliw ion y  n a w łasnym  punkcie, 20. M iej­
scow ość s ły n n a  ze źródeł ropy, 8. Or­
k iestra  w iejska, 21. G ra tow arzyska, 
9. O chrona szab li, 22. N iedokrw istość, 
23. P ółnoc w jęz. obcym .

R ozw iązan ia  n ależy  n ad sy łać  do 
d nia  16-go lipca . Jako nagrod ę za  roz­
w iązan ie R edakcja przyzna w drodze 
lo sow ania  książkę Jack a Londona: 
„PRZYGODA".

R O Z W I Ą Z A N I E  
KRZYŻÓW KI NR 18.

Poziom o: Szkw ał, pokost, banderola, 
brak, tu ja , gra, sadyb a, szkoła , oj­
czym , borsuk, ora, em ir, ow al, m o­
carstw o, kolano, M adera.

PAPUAS PRZED TAŃCEM  
Przybrany w pióra i rozm aite ozdoby, 
z tw arzą ta tu ow an ą  i ozdobioną m a­
low id łam i m łody Papuas przygotow uje  
się  do udziału  w zbiorow ym  tańcu  

szczepow ym .

ISO NICOTINIC 

A C I D  H I D  R A Z I D E
100 tab letek  26 /-

WSZELKIE LEKI DO POLSKI

W ysyłka w dniu  otrzym an ia
zam ów ien ia , tylko zagranicę.

O K U L A R Y  
DZIAŁ FARMACEUTYCZNY

FREGATA (Mercli«nls)LTD.
122, W ardour S treet, London W .l.

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2. 4.0 |

P.A.S. 500 tabletek £  1.10.0 
PENICYLINA ol. 3.000.000 j.

£  0.15.0
oraz wszelkie lekarstwa 

do Polski

H A S K 0 B A
Limited

LONDON, S. W. 5 
2, HOGARTH ROAD,

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

M I E S Z K A N I A  

n ieum eblow anego, d wupokojoweg > z 

k uchn ią  i łaz ien k ą  poszukuję w d zie l­

n icy  P ad d in gton  w pobliżu redakcji 
„G azety  N ied zie ln ej“ . Z głoszen ia  z 
podaniem  w arunków  do ad m in istracji 
pod T.B.

P R A C A
S ekretarka potrzebna —  zg łoszen ia  

H askoba, 2, H ogarth  R oad, S.W .5. T e­
le fon  FR O bisher 1542.

PRZEDSIĘBIORSTWA
Polsk i ZAKŁAD RZEŻBIARSKO-KA- 

M IEN IA R SK I w ykonyw a po cenach  
n isk ich  1 d ostarcza  n a w szystk ie cm en­
tarze w A nglii i W alii —  p om nik i 
nagrobki w szelk iego rodzaju . Zam ó­
w ien ia  k ierow ać: „M EM ORIAŁS“ , Ta­
deusz Petrus, S ta tion  Rd, E llesm ere  
Port, C hesh ire. T el. 2456. Żądajcie  
katalogów  i  cenników .

POJĘTNY
R aaz! D w aa! Trzyy! . . .

REDAKCJA i  ADM INISTRACJA: 12 PRAED MEWS, LONDON W .2. T elefon  AMB 6879. VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. P ren um erata  (z przesyłką) p ła tn a  z góry: 
m iesięczn ie  2 /6 ; k w arta ln ie  7 /-;  p ółroczn ie 14 /-; roczn ie 28/-. N iezam ów ion ych  rękopisów  R id a k c ja  n ie  zw raca . OGŁOSZENIA: 1 ca l przez 1 lam  £ 1 . W tek ście  50% drożej, n a  pierw szej 
stro n ie  100% drożej. Za każde n a stęp n e  og łoszen ie tej sam ej treśc i — opust, za leżn y od ilo śc i ogłoszeń . N ekrologi: 10 sh . za ca l. O głoszen ia  drobne: 1 sh  od w iersza. Za treść ogłoszeń  
F-edakcja n ie  odpow iada. PRZEDSTAW ICIELSTW A ADM INISTRACJI —  BELGIA: M me E. K uŁ akow ska, 101 rue A uguste L am b iotte, B ru xelles 3. C ena num eru 3 fr . b.: p renum erata
m iesięczn a  20 fr. b. W płaty  n a  ad res pow yższy lub n a konto pocztow e C.C.P. Nr 798141. FRANCJA: „L ib ella"  L ibraire, 12, rue S t. Louis en  P ile , P ar is IV. Cena num eru 15 fr ,
f.w arta ln a  270 fr . HOLANDIA: P rzed staw ic ie lstw o  „G azety  N ied zieln ej" , B reda. S ch orm olen straa t 8. C ena n ru  pojedyńczego 20 centów , pren. m ieś. 95 centów , kw art 2 guld. 70 centów , NIEMCY  
P t. M ikiciuk , 113 b) M ünchen  54, S eeh am estr. 4. .B ar. 16 B /2 . C ena num eru  0.25 DM, pren. m ieś. 1.50 DM , k w arta ln a  4.50 DM. STANY ZJEDNOCZONE: P rzed staw ic iele: A n ton i S tojanow ski,
10, E a st 18th S treet, B ayon n , N .J 2) G ryf P u b lica tion , 808, W ager S t. U tica , 3) E. B agiń sk i. 8690 H elen  Av„ D etro it 7, M ich igan , 4) S t. Pa lczew sk i. 1079 N. M arsh fie ld , C hicago 22, I llin o is.
P ren u m erata  k w arta ln a  1 $, p ocztą  lo tn iczą  3 $. SZWAJCARIA: „V eritas"  C ase P osta le  19 Fribourg, 2 .C ena n um eru  0.30 fr . p ren u m erata  m iesięczn a  1.20 fr  , k w arta ln a  3.50. fr. SZWECJA: 
E ośysław  K urow ski, A n ggatan  6 C, Lund. C ena num eru 0.50 kr., pren u m erata  m iesięczn a  2.00 kr., k w arta ln a  5 00 kr. W cen y  p ren u m eraty  w kalku low an a je s t  pifeesyika pocztow a oraz sta ły  

dodatek  p. n . „POLSKA WALCZĄCA“ . P ren um erata  je s t  p ła tn a  z góry. W spraw ie cen  og łoszeń  prosim y p orozum iew ać się  z P rzed staw ic ielam i.

P r in ted  by: V eritas F ou n d ation  P ress, 12, Praed M ews, London, W.2. Tel.: PAD 9734.
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